Nr. 313 Piotrków—Tomaszów—Radomsko, sobota dnia 13 listopada 1937 r. Cena 10 groszy. Rok XXIII 
||| ŻON >| W. BD DRO WORK — WOK OZI TT RÓ” 


DZIENNIK PIOTRKOWSKI 


Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarczej 


ON o NN" CNC NO O RQ, O 

Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunaiski, uł. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K.O. Nr. 602-480. 

A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


Moment złożenia w Belwederze hołdu Cienfom Pierwszego - * fragment z defilady organizacyj młodzieżowych ze sztanda- 
Marszałka Polski Józefa e Aaah przez dziedzica buła- | / rami przed Naczelnym. Wodzem. 
wy — Marszałka ego Rydza. 


Fragmenty ze wspaniałej delilady wszystkich jednostek armii i organizacyj młodzieżowych w dniu Święta Niepodległości przed Marszałkiem Śmigłym-Ry- 
s| dzem na placu na Rozdrożu, mianowicie defilada broni pancernej i młodzieży szkolnej. 


Moment przypinania przez Marszałka Śmigłego Rydza na sztan Tysięczne rzesze Warszawy, dzlilujące w kierunku Belwede 
darze wileńskiego puiku artylerii krzyża „Virtuti Militari“. Przy ru, dla oddania hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu, przed do» 
lziandarze widzimy Panią Mar załkową Piłsudską, zaś obok mem przy ul. Moniuszki Nr. 2, w którym w 1918 r. raieszkał 


na prawo Pana Prezydenta RP, po swym powrocie z Magdeburga Marszałek Piłsudski, 


WSZYSTKIE POLKI PRACUJĄ w BIAŁYM KRZYŻU 


, Nie szczędź grosza na Polski Biały Krzyż 
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W tegorocznych uroczystoś- 
ciach Święta. Niepodłegiości 11 
Listopada w Warszawie wzięły 
udział wespół z innymi crgani- 
zacjami młodzieży: Towarzy- 
stwo Uniwersytetów Robotni- 
czych, znajdujące się 
wszęchwiadnym wplywem C. K. 
W. P. P, S. i Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej „Wici“, współpra- 
cujący ściśle ze Stronnictwem 
Ludowym. 

Znamienny to fakt, że dwie 
nejwię!rsze i najsilniejsze orga- 
nizacje młodzieży opozycyjnej 
znalazly się w pochodzie í do- 
trzymywaly kroku Armii Pol- 
skiej, młedzieży spod innych 
znalzó 
nizacjicm społecznym, 

Przyp ać należy, że TUR 
i WICI nie zrobiły tego li tylko 
z własnej woli, ale za wiedzą 
i zóodą odnowiedn'ch eróaniza- 
cyj starszego społeczeństwa tj. 
CHV/FPS i Stronnictwa Ludo- 
wego, 

Mial więc słuszność Marsza- 
telk Śmigly-Rydz, mówiąc swe- 
go czasu, że wspólnym pionem 
ideciośicznym dla wszystkich 
Polaków i polskich organizacji 
spo!eczne-politycznych powin- 
no być utrzymanie niepodległoś 
ci — cbrona Państwa, 

We wspólnych uroczystoś- 
ciach 11 Listozada nie wzięły 
udziału: Młodzicż Wszechpol- 
ska (Akademicka) i Młodzi 
Stronnictwa Narodowego w 
Warszawie, Poznaniu, Krako- 
wie, Radomiu, Częstockowie i w 
wielu innych miastach, 

Jest to rówzież charaktery- 
styczny fakt. Dowodzi on, że 0- 
soblcte niechęci, antagonizm w 
stosunku do obozu rządzącego 
1 dawne waśnie polityczne nie 
przedawniły się, 
„stnieżą Ore; 
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niestety, nada! 
w sicrach narodowej dzia 
ła'rości, Tak silnie, że ustawą 
ustalone Święto Niepodległości 
nie moglo wyrównać tych róż- 
nic, 

Jaką wobec takiego stanu 
rzeczy wytworzyła się sytua- 


pod . 


w i różnym polskim orga- | 


Bas 
"A 


M. konsolid 
jcja? 

Obóz rządzący i OZN. wycią- 
śnęli ku wszystkim rekę do 
współprzcy, prawie wszyscy tę 
| rękę przyjęli, z wyjątkiem naro 
| dowej demokraci. 

Z tego OZN chcąc nie chcąc 
będzie musiał wyciąónąć odpo- 
wiednie konsekwencje, Javie? 

Nie trudno zgadnąć! OZŅN ke- 
dzie musiał ustosunkować sie 
krytycznie do narodowej demo- 
"racji i nie ako wyłączyć ją z ak 
cji w kierunku skonso/idowania 
społeczeństwa polskiego, 

Dzięki temu OZN organizo- 
wać bedzie centrum z odchyle- 


Po dokonanym przed kilku 
dniami zabójstwie na ul. Sia- 
rowiślnej w Krakowie przodow- 
nika służby śledęzej Policji Pań 
stwowej śp. Władysława Junki, 
władze policyjne zarządziły ener 
śiczny pościg za bandytami. 

Ustalono, że zabójstwa dopu- 
ścili się poszukiwani prze poli- 
ję województwa śląskiego za 
»opełnione na terenie tego woje 
wództwa zbrodnie — dwaj ban- 
dyci: Władysław Sporzyński i 
Nikofor Maruszeczko, 

W dniu 11 listopada ustalono, 
ie poszukiwani bandyci znajcu- 
Ją się na terenie gminy S'rysza 
wa pow. wadowickiego. Dla po 


Sąd przysięgłych w Rzeszo- 


wie rozpatrywał sprawę 29-ej| vosierunku policyjnego w 


Marii Rutyny i 70-ej Agniesz- 
ki Zając, oskarżonych o zabój- 
stwo Władysława Rutyny. 


Zbrodnia została wykryta w 
sposób następujący: 


Mióry z 2 braci zawinił? 


Zagadkowa sprawa w sądzie 


W warszawskim Sądzie Okrę 
$owym była wczoraj rozpatry* 
wana zagadkowa sprawa 20-1. 
Lejby Rubinsteina, członka bi- 
blioieki żydowskiej im. Pereca 

| oskarżonego o działalność ko- 
munistyczną, , 

Rubinstein został aresztowa- 
ny przypadkowo na ulicy w po 
chodzie, z którego padały okrzy 
ki antypaństwowe, 

Na widok policjanta uczestni- 
cy pochodu rzucili się do uciecz 
ki. Zatrzvmano tylko idącego 
na końcu Rubinsteina. 
| UUDSE Patio s 
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W toku śledztwa wynikła 
wątpliwość czy zatrzymany jest 
20-leinim Lejbą Rubinsteinem, 
czy też jest to jego młodszy 
brat, 17-letni Chaskiel. Kiedy 
pokazano rodzicom fotografię 
zatrzymanego, nie mogli oni roz 
strzygnąć, do którego z dwu sy- 
nów ona należy. 

Na wczorajszą rozprawę spro 
wadzono obydwu braci, Lejbę i 
Chaskiela, w celu ustalenia, 
który z nich został zatrzymany 
przez policję. Obaj bracia są 
bardzo podobni do siebie. 


ska zbro! 


zamordowała moża podczas: Snu 


WAN 


kła sprawność poczty p 


grupowania legionowo-peowiac- 
kie i demolratyczne, które 
wciągają się do współdziałania 
z OZN. 

Nie jesteśmy skłonni do po- 
hcpnego wy ia jeszcze da- 
lej idących wniosków, że w 
pewnym momencie historycz- 
nym może nastąpić crśanizacyj- 
ne powiązanie się OZN z PPS 
i Stronnictwem Ludowym. Nic- 
mniej jednak między tymi uśru- 
powaziąmi może nastąpić poro- 
zumienie i współdziałanie talk- 
że i w innych dziedzinach nie 
tylko w zakresie zagadnień o- 
krony kraju. 
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niem lewym. Przyspieszą to u-| W każdym razie już obecnie 


licii z ban 
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Rany ocniosło 2 policianiów i 


|: 


mocy w pościgu za bandydata- 
mi wysłano z Krakowa auto po 
ścigowe z szeregowymi policji 
w pancerzach, 

O godz. 16.30 jeden z patroli 
zolicyjnych na skręcie drogi we 
wsi Stryszawa Dolna pow. wa- 
lowickiego na'rafił na obydwu 
bandyżów, którzy na widok zbli 
żającej się policji otworzyli do 
niej ogień z rewolwerów. 

czasie strzelaniny dwaj 
posterunkowi Policji Państwo- 
wej z posterunku. Węśrzyce 
sow. wadowickieśo Jakubow- 
“ki i Kazimierz Tumilewicz od- 
1ieśli postrzały klatki piersio- 
wej. 
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asii i sytuacji politycznej kraju 


OZN i PPS CKW i Stronnictwo 


Ludowe obowiązują „dobre sto- 


sunki sąsiedzkie”, Wzajemne 
znanie i szacunek. A to już kar 
o dużo. 
oznacza to współdziałanie. 

Dlatego też dzień 11 Listopz- 
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W taktyce często | 


da jest — naszym zdeniem — | 


momentem zwrotnym. Odczuje- 
my to w niedługiej przyszłości. 
Mimo weli nasuwa się tutaj na 
pamięć słynna zasada taktycz- 
un Napoleona:  „Maszerować 
oddzielnie, ale bić razem|'* 

Dotyczy to wrogów zewnętrz 
nych i wewnętrznych. Oczywi- 
ście nie w dosłownym znacze- 
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bancyła 


W dalszej jednak akcji patro- 
li policyjnych, dowodzonych 
orzez komisarza Leśniewskiego, 
komendanta powiatowego w 
Wadowicach — zos'ał raniony 
'eden z bandytów Władysław 
Sporzyński, trafiony w szyję i 
szczękę, Ciężko rannego bandy 
‘e odwieziono do szpitala po- 
wiatowego w Wadowicach, ran- 
nych zaś policjantów na oddział 
chirurgiczny do szpitala św. Ła- 
zarza w Krakowie, 


Za zbiegłym drugim bandytą 
Nikoforem Maruszeczką trwa 
dalszy pościg i policia jest już 
na śladzie groźnego bandyty. 


ia kobiety 


W sierpniu b. r. komendant |tyna był uczciwym, spokojnym 


Grę- 
bowie otrzymał list anonimowy, 
którego autor donosił, że Ma- 
ria Rutyna za namową i przy 
pomocy matki Agnieszki Zając 
zabiła swego męża Władysława 
Rutynę. Na skutek tego donie- 
sienia obie kobiety przesłucha- 
no. Żadna nie przyznała się jed 
nak do winy, twierdząc, że Ru- 
tyna udał się do Sandomierza. 
Podczas drugiego przesłucha- 
nia Agnieszka Zając zeznała, że 
córka zabiła męża, zadając mu 
kilka strasznych ciosów siekie- 
rą podczas snu. Po dokonaniu 
zbrodni zwłoki wyniosła do szo 
py, gdzie je zakopała. 

Gdy władze znalazły zwłoki 
w szopie, Maria Rutynowa przy 
znała się do winy. Na swe u- 
sprawiedliwienie podała, że za- 
biła męża dlatego, że źle ią 
traktował, nie dawał na utrzy- 
manie, a zarobione pieniądze 
przepijał. 

W toku rozprawy sądowej wy 
szło na jaw, że Władysław Ru- 
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Rekord osiągnęła dyrskcia w Katowicach 


Poczta polska jest znana zej wysłania. Jeśli się weźmie pod| z Poznania o godz. 6.20 rano o- 


swej sprawności, Niejednokrot- 
nie słyszeliśmy o wypadkach, 


gdy poczta pokonywując wiel-| czenia zwykłej depeszy w kra- | nogę i 


kie trudności, spowodowane naj 
częściej niedokładnym poda- 
niem adresu, lub zupełnym bra 
kiem danych o miejscu zamiesz 
kania adresata, doręczała mu 
list. Ostatnio w-Katowicach za 


notowano znów dwa ciekawe! ciekawy. Poczta.w Katowicach, gat autor kartki, 
wypadki, które świądczą wy-| otrzymała kartę pocztową za-| dworzec listonosza, 
mownie jak doskonale pracuje| adresowaną w następujący spo| znączonej porze 


ut nas poczta, 
Radiodep 


esz 


uwagę okoliczność, 
czaj od chwili nadania do dorę 


ju mija kilka godzin, 
przez nas wypadek należy u- 
znać za niezwykle 


wyczyn. 


Że zazwy-| bok zapory biletowej”. 


sat 


sal, że złamał 
wobec tego nie należy go 


Autor kartki pi 


to podany | oczekiwać. 
Zdawaćby się mogło, że nie | 
rekordowy | sposób doręczyć 


kartkę, Dyrekcja poczty kato- 
wickiej postanowiła jednak u- 


Drugi wypadek jest niemniej | czynić to, czego od niej wyma- 


sób: Wielmożny Pan Józef 


Wysłano na 
który o o- 
znalazł się 
przy zaporze biletowej i przez 


a nadana w No-| Drewko, Katowice", a dalej by| kilka minut wykrzykiwał na- 


wym Jorku została doręczona| ła uwaga: będzie oczekiwał w| zwisko adresata, W końcu ten 


adresatowi w 


Katowicach poj holu Dworca Głównego na po-| się o 


1 
orya 
GSZWA 


15 minutach od momentu jejl ciąg pospieszny przyjeżdżający! sza kartkę 


adresatowi | wie 


fi odebrał od listono J ovden. 


człowiekiem i rzadko kiedy za- 
gląda do kieliszka, Pożycie jego 
małżeńskie nie było zbyt dobre, 
Często żalił się sąsiadom, że żo 
na i teściowa uwzięły się na 


niego, żywiąc nieuzasadnioną 


Niezwykłe zajście rozegrało| czy pasażer wyjął legit 


się w pociągu kursującym na li 
nii Warszawa — Radzymin, 


dział plutonowy żandarmerii Ci 
szewski, konwojując aresztowa 
nego strzelca, Czajnowskiego. 

W sąsiedztwie wojskowych 
miejsce zajmował pracownik 
Zakładów Lotniczych, Włady- 
sław Laskowski, W pewnym mo 
mencie Laskowski zwrócił się 
do aresztanta, częstując go pa- 
pierosem. Na to plutonowy Ci 
szewski zwrócił uwagę pasaże- 
rowi, że aresztaniowi nie wolno 
palić ani prowadzić rozmów z 
cywilami, 

Uwaga ta nie uspokoiła Las- 
kowskiego. Nadal nalegał on na 
strzelca Czajkowskiego, aby za 
palił papierowa i obsypał konwo 
jenta stekiem obelg. Wożowni- 


Transmisja z lodzi podwodne 
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Mążczyżri nie znoszą braj 
błyszczącego nosa i tłustej, 


Ikó 
izielają 


wilgoć 


u kobiet. Rozszerzone gą 
4 oleisty - 


Łączą się one x pudrem, W 
o, twarde cząstki, któ | 
kająe do porów, drażnią je 

bardziej rozszerzają. W 
toczy sią błędne koło. Zast 
miast Puder Tokalon niep 
spieparowany według oryg 
irancuskiege przepisu x 
paryskiego Pudru Tosa 


palec tym pudrem zanurz 


a po wyjąc'u nastąpi mies 
Rie i puder będą sucha 
kalon zawiera Piankę Kre 
lega on pomimo deszczu, 
skiej lub pocenia się i po 


spotykany, Panom odc 
bają się aiacos kia Zlewa 
tak bardzo x karnacją € ah 
osądzić, czy wogóle puder 
stosowany. Niezależnie od Ų 
nowe te odcienie są znacznifi 
w fabrykacji, cena pudra 
pozostaje bęz zmiany. = 
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A rysik, 


złość. Wyraził nawet per 


razu przypuszczenie, 


. 1 . 3 
biety chcą go zgładzić, 
Po przesłuchaniu świa 
po przemówieniu stron 4 
nal na podstawie werdyi 


du przysięgłych 


skazał 


Rutynę na 8 lat więzienią 
jącową uniewinnił, i 


Awantura w pociągi 


Pasażer chiiał poczęstować papierosem ar iti 


wyśrażał się, że „nauczyj 
tonowego, z kim ma dog 
W jednym z przedziałów sie-| nia. | 
Od słów Laskowski pa 
do czynów. Zaczęła się% 


nina, podczas 


zerwał plutonowemu 
znaczenie za waleczność 
Zajście zlikwidowała 

i w rezultacie Laskowili 
nął przed Sądem Okręgów 
Warszawie pod zarzułeił 
ważenia plut, żandarmemiw 
sie pełnienia przez nię 


by. 
Laskowski ze skruch 
znał się do winy i wyjaś 


awantury byf 


w czasie 


chmielony. l 
Sąd skazał Laskowski 
6 miesięcy więzienia z Al 
szeniem kary. 
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Don'esłe póty Inżynierów ameryxeńsk'h 


NOWY JORK. — Inżyniero- 
National Broadcasting 
Cómpany dokonali ciekawych 
prób transmisji radiowej z za- 
nurzonej łodzi podwodnej do 
rządowej bazy łodzi podwod- 
nych w New London u wybrze- 
ży stanu Connecticut, na odleg 
łość 16 kilometrów. 

Głosy oficerów ' załogi łodzi 
były doskonale słyszane w New 
Dotychczasowe próby 


| łączności drogą radiową z ło- 


dzi podwodne 


j odbywałyśj 


ten sposób, że zanurzomi 
połączona była kablem 

nicznym ze statkiem na pół 
rzchni, który transmitowali 
lej głos przez radio. 
Tym razem cała radiot 


nadawcza umieszczona b 


głębinach morskich. 
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W tramwaju 


Człowiek jadący tramwajem 
jest narażony na rozmaiie przy 
krości. Na uduszenie w tioku, 
na przazizoien.e z powodu prze 
ciążów, a co najgorsze, na wy 
słuchiwanie rozmów wspólpa- 
sażerów. 

Pan Zygmunt jechał tramwa- 
jem w towarzys.wie swej na- 
rzeczonej. Zeby ją uchronić 
przed uduszeniem w tłoku, ulo 
kował ją wygodnie przy oknie, 
żeby ją uchronić przed przecią 
gami, pilnował, żeby drzwi by- 
ły zamienię.e i wreszcie, żeby 
ją ucaronić przed słuchaniem 
nieodpowiednich rozmów, na- 


 słuchiwał uważnie co dookola 


niego mówią. 
Na vis a vis młodej pary sie- 


działo dwóch s.arszyca panów 
` y P 


z pakuneczkami, w których, 


jak wynikało z rozmowy każdy 


miał mydło i ręcznik. Obydwaj 
jechali do zakładu kąpielowe- 


CH 

— Uważasz pan —  tłuma- 
czył jeden z nich. — Kąpać się 
i kąpać to różnica. Wejść do 
wanny na wariata, raz dwa my 
dłem się posmarować j poiem 
wychlapać, to na nic! Kąpać 
się trzeba sysiemalycznieł 

Ja, uważa pan, najpierw po- 
rządnie się w gorącej wodzie 
wymoczę i dopiero pojem za- 
czynam mydlić. Więc najpierw 
szyję namydlę, po.em ręce, 
klatkę piersiową, plecy, potem 
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TOKIO. — Wielkie przyśnę” j 


bienie w całej Japonii wywoła- 
ła olbrzymia ka'as'rofa, która 
wydarzyła się w  prciekiurze 
| Gumma, 


BUENOS AIRES, Prasa argen 
-yńska donosi, że w Brazylii 
wprowadzona 
senzura i że aresztowano przed 
s'awicicla jednej z agencyj za- 
granicznych za przesłanie do 
Stanów Zjednoczonych  zabro- 
nionych wiadomości. 

Dziennik - „Razon”* wyraża 
przekonanie, że stanowisko pre 
zydenta Erazylii Vargasa po- 
dyktowane zos'ało wzrastają- 
cym coraz bardziej wpływem 
komunizmu ra koła intelektual- 
re, a nawet hardlowe Prazylii. 

„Mo'icjas Craf!ens' nisze, że 
zorganizowanie państwa total- 
nego w Ameryce Południowej 
otwiera ponure perspektywy 
dla przyszłości kontynentu ame 
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stóp góry. Zwały ziemi zasypa- 


ię z oporem ze względu na roz 
'ój poczucia demokratycznego 


została surowa ji ducha walki w masach wiej- 


skich, które w ciągu wielu lat 
brały udział w częstych rewolu 
siach. 

Narzucenie konstytucji, opra- 
cowanej w ta'emniċy i ogłoszo- 
nej w drodze dekre!u dyktator- 
szo, będzie drogo kosztowa- 
0. 

Brazylijski emifrant politycz- 
ny, poseł Joao Całe oświadczył, 
co rastępuje: 1 

„Jestem ovtymistą co do przy 
szłości sił demokratycznych w 
Prazylii Vargas jest słaby. 
Wpadł on w sznony faszyzmu 
eurone'"liefo, Irióry no'rzebu- 


je produktów Ameryki Połud- 


rykańskiego, lecz przeszczep'e- | niowej. 


nie do Brazvlii faszyzmu sno'ka 


Nowy ustrój jest faszystow- 


Gwałtowry atak 


wojsk rządowyt 


‘a placu boju rozostało 500 zabitych i 1909 rannych 


SAN SEBASTIAN. — W cią 
gu ostatnich 24 godzin wojska 
rządowe podjęły bardzo gwał- 


brzuch uczciwie namydię, po-|!0wne naiarcie na pozycje, zdo 


tem... 
Pan Zygmunt chrząkną! prze 
raźliwie, żeby zagłuszyć dalsze 


głowa i groźnie spojrzał na są 


siada. j 
-s Proszę w tej chwili prze- 


stać się mydlićli Nie widzi pan, 
że kobieta siedzi? 


S:arszy pan spojrzał pogard- 


 liwie na nerwowego mlodzień- 


ca. 

— Nie do pana mówię i pro- 
sze się nie w.rącaćl 

Po czym spokojnie zaczął da 


byte przez powstańców w pier 
wszych dniach listopada, na 
północ, południe i wschód od 
Sabin Amigo. 


Po dłuższym przygotowaniu 
artyleryjskim odziały rządowe 
zaatakowały wzgórze 1100, ob 
„rzucając wojska powstańcze 


GIEŁDA 


Wowizys: Holandia 292.60; Berlin 
212.97; Londyn 26.34; Nawy Jork 5.29; 
Paryż 1788; Praga 18.56; Zurych 


lej tłumaczyć swemu towarzy- | 12200; Marka niem. srebrna 118.00. 


szowi. 

m A jak, uważa pan, już się 
namyd!ę, to dopiero gąbką za- 
cznę spłókiwać. Najpierw szy- 
ję, porem klatkę piersiową, po- 
tem brzuch, po:em... 

"Nerwy pana Zygmunta nie 

i. 

— Panie! — ryknął. — Jeże- 
li pan w tej chwili nie przer- 
wie tej kąpieli, to nie odpowia 
dam za siebiel 

Starszy pan zmarszczył czo- 
ło, pogardliwym wzrokiem zmie 
gaj pana Zygmunta i zwrócił 
się do swego towarzysza. 
Panie Kwapiszewski! 
Chodź nan na platformę, Tu się 
ludzie kąnieli boją. 

A po chwili, juź na  platfor- 
mie tłumaczył podniesionym 
głosem konduktorowi, 

— Widzisz pan, jak dzisiej: 
sza młodzież wygląda? Ja, pa- 
„nie, opowiadam koledze, jak 
się trzeba kąpać, a taki mto- 
dziak, zamiast słuchać uważ:* 
re i się uczyć, z pyskiem na 
nnie wy'eżdża! Mydła i wody 
się boil I co ja, panie szanow- 
ny do brzucha dojadę, to on mi 
przerywa. Nawet mi nóg nie 
dał wymoczyć. 

Napolcon Sadek 


FPotogrztowzć można każdym apara- 
tem, zle s'rutocznie f niezzwodnie 


tylko dobrenrm indywidualnie w źró. | p 


dle fachowym 


FOTORIS 


Wsrszawa, 


Marszałkowska 125, tel. 279-10 i 509-41} otycki, 2300 Mamyka 


p eymaty. Zerwał się z ław-| 


, Papiery procentowe: 3% poż. prem. 
inwest. l-ej em. 7200; 3% poż. prem. 
, inwest. seriowa I-ej em. 93.00; 4% pań 
,stwowa poż. prem. dolar. 39.75. 4% 
poź. koneotd. 59.75 — 59.50. 
i _ Asze'e: Bank Potski 106.75 — 10775; 
Węgiel 24.25; Lilpop 5125 — 5225; 
O:trowiec 48.50 — 48.75; Staracho- 
wice 31.00 — 30.75. 

Tendencja dla dewiz nieco słabsza, 
dla pożyczek państwowych i dla ak- 
cji nieco mocniejsza, 


RADIO 


SOBOTA, 13 LISTOPADA 

6.15 „Kiedy ranne". 620 Gimna- 
styka. 6.40 Muzyka, 700 Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka, 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Utwory skrzypcowe, 11.57 Syś* 
nal czasu, 12.03 Audycja południowa. 
15.15 Transmisja z otwarcia Ogólno- 
polskiego Kongrecu Chrześcijańskie- 
go Kupiechwa. 15.45 Teatr Wyobraż- 
ni; słuchowisko dla dzieci p.t: „We- 
sele lalki”, 16.15 Wojskowa Orkie- 
stra Reprezentacyjna. 16.50 Nasz 
program. 17.00 „Artur Grottger — 
opowieść biograliama", 17.15 „Od 
Atea do Bayreuth" (migawki z daie- 
jów opery. 17.50 O idcał wychowaw* 
czy po:skiej młodzieży — emówie- 
nie Wojewody Śląskiego dr, M'chała 
Grażyńskiego. 18.05 Wiadomości spor 
towe. 18.10 Pogadanka społeczna. 
18.15 Piosenki. 18.30 Program na ju- 
tro. 18.35 Audycja dla wsi, 19.00 Au- 
dycja dla Polaków za granicą. 1950 
Pogadandca aktualna, 2000 Muzyka 
lekka i taneczna. 21.45 „Klient* — 
skecz. 22.00 Koncert rozrywkowy. 
22.50 Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA I 
1300 Z twórazości oparowej Mus- 
sorgskiego i Rimrki-Korsakowa. 14 
arę informacji. 14.05 Program na jur 
tro. 14.10 Koncert BAM Huk 15.15 
Pogadanika aktualna, 1325 Koncert 
pspu'arny. 13.00 Reoital fortep'anqr 
wy. 1850 Marzyłka lekka, 195) Życie 


1 2209 Kw-t-ans po 
taceczna 


Tarrega plony, 


"granatami ręcznymi. Powstańcy 
pozwolili nięprzyjacielowi zbli 
żyć się do swych pozycyj, po 
czym otworzyli gęsty ogień, 

Atak woisk rządowych zo- 
stał całkowicie odparty, a li- 
nie powstańcze nie uległy żad- 
nej zmianie. S'raty Kałalończy 
ków obliczane są na 500 zabi- 
tych i 1000 rannych. 


Samolot do przewozu 100 pasażerów 


tuduje oczecnie Ameryka 
iż} być podróż ze Stanów Zjedno- 


BALTIMORE. Donoszą, 
niebawem wypuszczony zosta- 
nie nowy samolot transporto- 
wy o wiele większy od samolo 
tu „Clippers”. 


Somolot ten będzie mógl 
przewozić 100 pasażerów. Za- 
sięg jego pozwoli przebyć Pacy 
fik bez lądowania, a nawet od- 


tastrofa! 


Zbocze góry obsunęło sie, zasvpuiąc osiedle fabryczne 


Zbocze góry Kenaszi (2028 me, dynki fabryczne kopalni siar-| łuś prawdopodobnych obliczeń, 
| trów) obsunęło się, zasypując | ki i 54 domy, w których zamie- 
osiedle fabryczne, położone u szkiwali górnicy. 


ły budynek dyrekcji oraz bu-j zie nie podobna ustalić. Wed- 


Brazylia faszystowska 


Pierwsze państwo totalne w Ameryce Poludniowej 


l 


| 


i 
| zasypanych zostało ok. 300 gór 
| ników i urzędników, 
|  Grozę sytuacji zwiększał fakt 
iż jednocześnie z obsypywa=*, 
niem się ziemi wybuchła siare. 
ka oraz skład materiałów wy”. 
buchowych, używanych w ko- 
palni. s 
1500 strażaków wezwano na 
pomoc. Przeszukują oni zwały. 
ziemi, szukając zabitych i ran*. 
nych. Akcję ratunkową u'trud-- 
niają obfite opady śnieżne, oraz 
fakt, iż osiedle fabryczne znaj- : 
duje się w odległej miejscowo” 
ści. 


Rozmiarów katastrofy na ra- 
y 


ski, a nie demokraiyezny, jak 
twierdzi Vargas. Postanowił on; 
ogłosić moratorium na długi ze- 
wnę:rzne bez upoważnienia u- 
stawodawczego i wprowadził 
karę śmierci za niektóre prze- | Trujące wyziewy siarki u'ru 
s'ępsiwa polityczne. dniają dostęp ratownikom. Zae 

Wyborów nie będzie. Plebis- chodzi obawa, iż zwały ziemne 
cyt będzie komedią, odeóśrana zasypały budynek >» szkolny, 
w porozumieniu z euroneiskimi gdzie znajduje się kilkaset dzie 
dyktatorami faszystowskimi*. ci. W 


s 
i 


Tajemnicze narady w Brukseli > 
teca sę za lulsem. kerf:ren'ji ri 


BRUKSELA. — W oczekiwa 
niu na odpowiedź japońską, pra 
ce konferencji brukselskciej ule- 
gły pewnemu zahamowaniu. 

Delegat chiński Wellington 

o0 podtrzymuje w dalszym 
ciągu chiński punkt widzenia, 
który przedstawił w czasie ex- 
pose, wygłoszonego na otwar- | tymczasem jednak tematy wła 
ciu konferencji. ściwe są otoczone ścisłą tajem- 

spólne konferencje delega nicą. 


 Jeponia cdrzucia z3p'oszeria 
i nie weżme udzialu w ko:farencji brutssls tej 


LONDYN. Rząd japoński po-| przez gabinet japoński, zakomu 
nownie odrzucił zaproszenie | nikowana zostałą bezzwłocznie 
wzięcia udziału w konfenencji| ambasadorowi be!śijskiemu w 
brukselskiej, Tokio. 

Decyz'a ta powzięła wczoraj Odpowiedź stwierdza, że 
rząd japoński uznał dyskusję 
nad sprawą uregulowania zatar 
gu chińsko - japońskiego za nie 
właściwą, nawet z ograniczoną 
liczbą państw  zainteresowa* 
nych. 


w 


tów innych państw odbywa'ą. 
się nieustannie, Francois de Te 
ssan odwiedził Normana Davi- 
sa, a ten znów odbył rozmowy 
z min. Edenem 


Wokół wszystkich tych roze 
mów powstają liczne pogłoski, 


czonych i z powrotem. i 

Dalej nota przytacza ai 

R A menty, znane już z poprzędn ej 

Ger. T: micz zm: | odpowiedzi isoon aink, podkik: 

BIAŁOGRÓD. — Agencia A- ślaiąc, że akcja Japońska w Chi 

vala donosi, że gen. Tomicz nach jest aktem obrony, zgod- 

zmarł na skutek ran, jakie za- nym z prawem, stojącym poza 

dał sobie, popełniając zamach ramami postanowień układu 9 
samobójczy, | mocarstwa. 


4 


Władze celne zawsze zwyciężą 


Paszpirł zagranizny na zabawę taneczną 


W małym miasteczku pod 
Bratislawą (Czechosłowacja) le 
żącym nad Dunajem mieszkał 
pewien emerytowany oficer an- 
gielski. 

Przez dłuższy czas namyślał 
się on nad tym, w jaki sposób 
może najlepiej wykorzystać 
swoję małe mienie. Tak długo 
myślał, aż w końcu znalazł spo 
sób: postanowił założyć ele- 
gancki dancing. 

W tym celu nabył stary nie- 
zdatny do użytku siatek, urzą- 
dził tam restaurację, salę ta- 
neczną, bar itp. przeobrażając 
statek w luksusowy, pływający 
dancing. 

W krótkim czasie statek sta! 
ris goa ulubionym loka- 
em rozrywkowym 
młodziażyjżwnago dnia jednak 
mimo zapowiedzianych nowych 
atrakcji nikt nie przyszedł na 
pokład statku, ani goście, ani 
nawet muzykanci, 

Jeszcze tego samego dnia 

| Anglik dowiedział się o przy- 
czynia tedo niezw”"lodn r'awi- 


l ska Emerylowany oficer nie 


okoliczne | > 


chciał płacić podatków. Twier* | plakaty zapowiadające wielką. 
dził, że jest cudzoziemcem i że | zabawę z airakciami na statkw 
statek znajduje się na tym od-|i gdy tłumy ruszyły w. sironę! 
cinku Dunaju, który według rzeki, na granicy miasią nat- 
traktalu pokojowego został u-i knęły się na dwóch urzędnie, 
znany za międzynarodowy. ków celnych, żądałjących ' oka 
Władze przyznały wprawdzie zania paszporiów  zagranicz-. 
słuszność Anglikowi, ale znalaz nych. Ponieważ nikt nie miał 
ły sposób na to, aby zapłacił przy sobie tego rodzaju doku- 
podatek, Z tego względu, Że meniu, musiano zawrócić. 
statek znajdował się na tery-| Anglik widząc, żę nie da so- 
torium międzynarodowym, ten bie rady z władzami podatko- 
co chciał się na niego dosiać, wymi,nastiępnego dnia uiścił po 
musiał posiadać paszport zar datek i obecnie na jego pływa- 
śronmiczny, 'jącym dancingu znów jest peł- 
Gdy na mieście pojawiły się no gości. | 


Zatcbki robotnicze w Sow.ełach - 


(tały mies'ąt rratuia na 1 meir sukna 


„Kosmolskaia Prawda" z dn. bostonu na garnitur męski 200 
20 października donosi, że w rubli; metr ma'eriału na palio 
związku z uroczystym obcho- damskie — 300 rubli, Dziennik 
"em 20-lec'a rewolucji paź- twierdzi przy tym, że ma'eria: 
dziernikowej w sklepach mo- ły są wysokiej jakości. A 
skiewskich panuje wielki ruch. Niech i tak będzie. Lecz wy* 
Kupuje się naiwięcej gotowych nika z tego, że robotnik so- 
ubrań i ma'eriałów. wiecki, zarabiający przen'ę'nie 

Przy tei o-azii dziennik po- 170—200 rubli, hsrwe cały mie 
daje ceny materialów: metr siąc... za metr sukna. 


Ranny coraz gorzej się czuł. Z jego pojedyńczo, jak 
w gorączce rzucanych słów zrozumiała Tania, 


blisko Siedlec. 
) Drogą przejeżdżał chłop z żoną. Jechali do miasta na 
targ. Po dłuższej namowie zgodził się zabrać rannego ze sobą. 

Dniało. Na wschodzie ukazał się różowy pas, 
który zataczał curaz szersze kręgi 


Z daleką zauważyła Tania kilka kominów, któ- | - 
, drzwi, by zadzwonić do mieszkania lekarza, 


re wystawały nad dachami poszczególnych domów. 
Były to Siedlce. 


— Wiesz ojcze, mnie się zdaje, że od razu przy | 


wjeździe na szerokiej ulicy mieszka doktór — odez- 
wała się chłopka. 

Ranny leżał nieprzytomnie na wowe i cicho ję- 
czał. Przy świetle można było dokładnie obejrzeć 
zmasakrowaną twarz. i 

Nie sposób było rozróžnié jakiekolwiek szcze- 
góły rysów. Ta maska przypominała ty!ko twarz ludz- 
ką, Chłopka przeżegnała się, załamała ręce: 

— Jezu, Maria! Kto go tak obrobił? — pytała 
się, coraz więcej wystraszona. 

= — Kto może wiedzieć — mruknęła Tania. 

— On jest nieprzytomny? 

— Tak... 

— To na pewno „przyjaciele” tak go uraczyli 
— odezwał się z wielo znaczącą miną chłop. — Na 
pewno spór poszedł o kobietę albo o pieniądze. 

Tania milczała. Cóż mogła tym ludziom powie- 
dzieć? Czy mogła im opowiedzieć przebieg tej roz- 
mowy, której świadkiem była w nocy? Chłop by się 
na pewno przestraszył i od razu zrzucił rannego 
z WOZU... 

s Kiedy fura wjechała do miasta, był już jasny 
ień. 

Przechodnie, śpieszący do pracy, spoglądali za- 
ciekawionym wzrokiem na wóz, gdzie leżał zmasa- 
krowany mężczyzna. 

— To się może źle dla nas skończyć — odezwa- 
ła się znowu chłopka, zaniepokojona zainteresowa* 
niem się przechodniów. Wszyscy patrzą na wóz... — 
Jeszcze policjant jaki nadejdzie... 

Tania była również niespokojna. Bała się o to, 
że przechodzący strażnik zatrzyma furę i zapyta się 
o tego tak strasznie poranionego człowieka. 

— Tu wisi szyld jakiegoś lekarza—wskazała chło- 
Furmanka zatrzymała się. Wokoło - gromadzili 
się gapie. 

Chłop zeskoczył prędko z furmanki i z pomocą 

_ Tami (chłopka została na wozie celem przypil- 
nowania produktów) zaczął wnosić nieprzytomnego 
do mieszkania lekarza. 

Ludzie, których zbierało się coraz więcej, roz- 
pytywak się: 
LRNENEERJEG EJ 
PIOTR CHARERA 


że znajduje się | 


STWIE. 
s 


— Co to, zabity? Kto to jest? 

— Żyje jeszcze? 

za zmasakrowana twarz! 

— Skąd go pani tu wiezie? | 

— To jest na pewno ofiara jakiejś bójki — do- 


— 


| myślał się inny. 


Chlop trzymał rannego, a Tania pospieszyła do 


Na drzwiach wisiał metalowy szyld: 

„Doktór medycyny, Ksawery Borowski. 
chirurg " 

Tania z trudem trzymała się na nogach. Dobę 


| całą nic nie jadła. Głód przyprawiał ją o zawrót gło- 
| wy. Kiedy zadzwoniła, musiała się uchwycić klamki, 


by nie upaść, 

, Drzwi otworzyła młoda dziewczyna o pięknych 
oczach. Spojrzała na poszarpaną twarz chorego wy- 
straszonym wzrokiem. 

— Czy pan doktór jest w domu? — zapytała się 
Tania. 
Tak... 

Tania odwróciła się, by zanieść nieszczęśliwego 
do mieszkania, ale chłopa obok już nie było... 

— Co się stało z tym człowiekiem? — zapytało 
się dziewczę, 

— Pobili go strasznie... Proszę panią, niech mi 
pani pomoże wnieść tego czlowieka do mieszkania... 
Tania była zaskoczona nagłym zniknięciem chłopa. 
Przykro jej było prosić nieznajomą o pomoc. 

— Zdaje się, że tu był jeszcze ktoś z panią — 
dziewczyna patrzała na Tanię zdziwionym wzrokiem 
— Gdzie się podział ten człowiek?... 

To był chłop, który zaołiarował mi swą pomoc 
przy wnoszenit. 

Dziewczyna, która była najprawdopodobniej 
służącą lekarza, pomogła Tani wnieść nieprzytomne- 
go, ciężko oddychającego człowieka do mieszkania 
i ułożyła go na ceratowej kanapie,  . 

Po chwili ukazał się lekarz, 

Był to człowiek lat czterdziestu, o subtelnych 
rysach twarzy i pogodnym, dobrotliwym spojrzeniu. 


Piękne jasno blond włosy spadały mu za każdym po-. 


ruszeniem głowy na czoło. 
. Spojrzał na rannego, następnie na Tanię i zapy- 


n 
. 


— Co się stało z tym człowiekiem? Kto go tak 
nieludzko pobił? 

Tania nie odpowiedziała od razu, Spojrzała na 
służącą, jakby chciała dać lekarzowi do zrozumie- 
ni, że nie może w obecności osób trzecich mówić 
o tym. 
Dziewczyna zrozumiała © co chodzi 
z pokoju. 


i wyszła 


jezdni, kryją się raczej we wnę 
kach domów przed morderczym 


| 


Í 


ja 
| 


tuch, wyjął narzędzia, igły i włożył je do gotowi 


| 


-g 


— Co się temu człowiekowi stało? — Zaj 
doktór — Czy pani jest żoną 


się raz jeszcze 

człowieka? 
— Nie... 

łam tego człowi 


powiedziała cicho Tania. — Społ 
eka w lesie... wolał pomocy... m - 


jeżdżający chłop zlitował się nad nim i zawióz 


do miasta.. 


Nieszczęśliwa ofiara carskiego bestialstwąj 
częła rzęzić, Na ustach ukazała się brązowa pi 
Lekarz zbliżył się do niego i ujął go za rękę 


dał tętno. 
Spoważniał. 
zmarszczka, 


Na czole jego ukazała się głęj | 


W pokoju zaległa cisza, 
le jest z tym człowiekiem — odezwał się 


pewnym czasie. 
— Czy nie 


ma już żadnego ratunku? 


— Zobaczymy... Mam wrażenie, że dostał ę 


nętrznego krwotoku... 


nadzie;na... 
— Panie do 


pytał: 


— Czy pani nie ma naprawdę nic wspólnej 


Wtedy sytuacja byłaby g 
| 


ktorze. Niech pan się zlituje nadi 


człowiekiem! niech pan mu ratuje życie! — zawd 
Tania drżącym głosem. | 
Doktór spojrzał na nią badawczo, wre 


a 


tym człowiekiem? 


Nie. 


— Hm... Dziwne... Dlaczego pani jest tak by 
przejęta? Dlaczego się pani boi o jego stan? 


| si postępuje, jakby ten człowiek był pani by 
iski 


18K1,.., 


— Przypuszczam, że każdy człowiek, który. 


rzy na tego tu 


Ja» 
Doktór nie 


K | 
leżącego, będzie tak samo pr | 
na to nie odpowiedział. Włożył 


Jeszcze raz obejrzał rannego, zbadał go. 
piął na nim ubranie. Gdzie tylko spojrzał, wá 
rany, guzy, siniaki... Ti 

Nieszczęśliwy przez cały czas rzęził. 0dĘ 
do czasu silny skurcz skrzywiał mu twarz i podłą 


ciało. 


— Niedobrze 


jeszcze tętno, 
Czy to 


— powiedział lekarz, bać jat, 


są ostatnie chwile życia — zaj 


się Tania i twarz jej skrzywiła się z bólu, = « 
— Zastrzyknę mu kamforę, jeszcze jakiś 
na serce... może zastrzyk ten pomoże coś... 


jednak, czy mi 


się uda utrzymać tego czk 


przy życiu... Niech pani spojrzy... — wskazali 
miejsce na plecach chorego — czy pani widził, 
go czlowieka bito jakimś tępym narzędziem. 4 


siniaki na ciele. 


ne, że i płuca 


świadczą o tym... Nię jest wykł 
zostały uszkodzone — ...jeszcz 


obejrzał całe placy. 

— Żebra ma połamane — dodał. — Jakiej 
kie bestie musiały się nad tym człowiekiem z 
To jest jakiś zwierzęcy wyczyn... 

— Tak, panie doktorze, pan nie myli się—p 
działa Tania cichym, drżącym głosem. 


Lekarz spojrzał na Tąnię pytająco. 


Ale Tania milczała. 
— Czy pani wie, czyja to robota? 


(Dalszy ciąg futrj 


wypatrujemy w ciemnościach | pije, zaraz podam panu k 
czy nie dzieje się coś podejrza- |— i zakrzątnąwszy się i 


Wspomnienia szwoleżera 


(Okres walk o Niepodlegliość 1913 = 1920 r.) 


Zadudniły kopyta na szosie, 
podniósł się wielki tuman ku- 
rzu. Jedziemy  śpiesznie, bo 
strzelanina staje się coraz bar- 
dziej gwałtowna. 

w niewielkim oddaleniu za- 
majaczyły przed nami budynki 
Płońska. Pędzimy coraz prędzej 
zrywamy się prawie do galopu, 
a strzały wciąż huczą, rozlega 
się trajkot karabinów maszyno 
wych i kule zaczynają pogwiz- 
dywać nad naszymi głowami. 

Dupadamy miasta. Na szosie 
ukazują się pędzące w odwro- 
cie wozy taborowe, podwody 
chłopskie i grupki ludzi oraz 
pieszych żołnierzy. 

— Wróć, wróć! — wołają o- 
ficerowie na cofających się żoł 
nierzy, zawracając wylęknio- 
mych piechurów z powrotem. 

Wpadamy w pierwszą ulicę. 
Popłoch nie do Pona Wozy, 
auta sanitarne, ludzie i konie 
zbite w kłąb cisną się w pani- 


ce. 

— Z drogil Na bok! — krzy 
czą szwoleżerowie. 

Wpadamy w tłum, rozpycha- 
jąc go na strony i dążymy da- 
lej. Jesteśmy tuż na rynku. 

Tutaj to samo. Zgiełk, rwe-| tempo natarcia. 


les i iżba 


Gromady piechurów biegną 
w popłochu, nie wiedząc w 
przesirachu dokąd. Kule gwiż- 
dżą, a z okien sypią się brzę- 
kiem tłuczone kulami szyby. 

— Stać! Nie uciekać! — wo- 
łają szwoleżerowie, 'zatrzymu- 
jąc pierzchających piechurów, 
policjantami i żandarmami. 

Zatrzymujemy się w rynku i 
zostawiwszy konie pod osłoną 
kamienic rzucamy się naprzód, 
ująwszy karabinki w ręce. 

Główna ulica, biegnąca w 
kierunku szosy grzmi od wy- 
strzałów i krzyków  „hurra” 
atakujących bolszewików. 

Prą naprzód. Tylko nasze 
dwa auta pancerne ostrzeliwu- 
ją odwrót. 

Za chwilę auta wycofują się, 
maiąc zabitych wśród załogi. 

Rzucamy się w ulicę i padł- 
szy na bruk otwieramy ogień 
karabinami. Za chwilę zatra'ko 
tały dwa C. K. M.-y por. Bus- 
lera i rzygnęła kartaczami na- 
sza mała armatka w stronę a- 
takujących. 

Pędzący na oślep bolszewicy 
zdumieli się, Przyjęci nagle o- 
łowiem naszych kul wstrzymali 


Nie biegną już środkiem 


ogniem naszych strzałów. 

— Chłopcy, naprzód! Hurra! 
— rozległ się głos dowódcy. 

— Hurra! Hurra! — przeszy- 
ło powietrze i skoczyliśmy do 
ataku, grzmiąc strzałami bez 
przerwy, wznosząc co chwila 
bojowy okrzyk. 

Struchleli bolszewicy przera- 


żeni nagłym obroiem rzeczy i 


zaczynają uciekać co sił. 

Ruszamy w pogoń. Przebie- 
gamy całą długość ulicy, poty- 
kając się o rozrzucone na bru- 
ku trupy nieprzyjaciół, Wresz- 
cie wydostajemy się za miasto 
na pole i tu zaczekawszy aż 
wszyscy wysiiną się z ciasnej 
ulicy, rozsypaliśmy się w ty'a- 
riery, postępując wślad za nie- 
przyjacielem. 

Słońce zaszło, mrok ogarnął 
ziemię, my zaś pomieszani z 
piechotą posuwamy się wciąż 
przez spowite mrokiem pola, 
bijąc z karabinów do cofają- 
cych się linij nieprzyjacielskich. 

Dotarłszy do odległej o trzy 
kilometry wioski Baboszewa, 
zatrzymaliśmy się. Ciemność o- 
$arniała ziemię tak, że niepo- 
dobna było już dalej poruszać 
się w mroku, 

Nie schodząc z placu, pozo- 
stajemy nadal tak  rozsypani, 
poza wsią zaraz. Nie jesteśmv 
pewni, czy bolszewicy, ochło- 
nąwszy z pierwsześo wrażenia, 
nie spróbują zaatakować nas 
ponownie. 


Stoimy jakiś czas ma polu, 


nego, 
cisza umacnia nas w przekona- 
niu, że nieprzyjaciel na razie 
nie zamierza nas atakować. 

Wreszcie dostajemy rozkaz 
wycofania się do wsi, na straży 
pozostają tylko placówki na- 
sze. 

Za chwilę jesteśmy we wsi, 
gdzie oczekują już nas konio- 
wodzi z końmi. Jesteśmy zmę- 
czeni i głodni, 

Wszedłem do jednej z chat, 
aby poprosić o cośkolwiek do 
zjedzenia, Blade światło nafto- 
wej lampki rzucało słabe świa- 
tło po izbie. 

Gospodarz, młody jeszcze 
mężczyzna, siedział na stołku i 
zwiesiwszy głowę na piersi 
drzemał, Gospodyni, również 
młoda, szyła coś w ręku, poru- 
szając jednocześnie nogą koły- 
skę, w której leżało niemowlę. 

— Dobry wieczór! — ode- 
zwałem się przy wejściu, 

— Dobry wieczór! — odrze- 
kła gospodyni, podnosząc wzrok 
na mnie, 

— Czy pani nie mogłaby mi 
odstąpić trochę mleka na kola- 
cję? — pytam. 

— Ależ owszem, zaraz ORA 


przyniosę! — to rzekłszy szyb-| my w ostrym pogotowii 
ko podniosła się i wyszła do| wolno nam położyć się spi 


komory. 


sporą dzieżeczkę mleka i posta 
wiwszy ją na stole, rzekła u- 
przeim'e: 


— Proszę, niech pan siada i 


jednak długo trwająca | postawiła kubek na sto 


— A może chleba? Pa 
no nie ma chleba?—to m 
przyniosła mi napoczęty) 


nek razowca. 


Wziąłem się z apetyt 
jedzenia, a tymczasem fi 
wa gosposia wypytuje 4 
skąd jestem, jak dawno W 
sku służę itd. Ja znów i 


suję się 


ich / gospodarśi 


pytam czy im bolszewicy 


czali. Rozmowa idzie £ 
jednocześnie raczę się Si 
nym chlebem, połykając jú 


il 


ci z kolei kubek mleka, H 
Skoro nasyciłem  głódł 
życie, zapytuję gospodyni 


śając do kieszeni 
neikę: 


po poi 


— Ile jestem winien f 


mleko? 


— Ale teżby! Miałabi 
żołnierza brać pieniądze 
toż to byłby grzech! Nie 


dzie 


panu na dobre 


zarg 


— Dziękuję bardzo za 


inni drzemią pochyleni. 


A 


` ) Humory nam dopisuą, pó 
Za chwilę wróciła, niosąc, waż na wstevie odnieśli 


zwycięstwo, Dobry 


OG: 


jest dobrą wróżbą na H 
fut 


szłość! 


po” 


Ble 


Stanisława K 
Dy AR ostki, 
Słowiański: Wsze- 
rada. 
listopad 


Słońca wsch. 6.52, 
ba mac 15.48. 


13.12, zach. 0.25, 


' HISTORIA PODAJE: 
1550 Koronacja Barbary Radziwiłłów 


i ny. 
1632 Władysław IV wybrany królem. 
1783 Kościusalo eko, zj aE 
łem brygady przez Waszyngto- 


lysoka sto 


Str. 5 


Owa 


pa ż 


warunkiem dobrobytu Polski — Wywiad z posłem A. Snonczyńskim 


acl | Wobec uporczywie powtarza szybkiej pauperyzacji, staczającj wodnią naszych poczynań na 
siężyca: wschód! jących się pogłosek o zamiarze | się, jakże często, do szereśów| każdym odcinku. 
niewolników 


| ustąpienia pos. A.. Snopczyń- 
i skiego z samorządu rzemieślni- 
czego, stwierdziliśmy u źródła, 
iż pogłoski te nie odpowiadają 
rzeczywistości, wobec czego 
zwróciliśmy się do prezesa Zw. 


| na. 

"1805 neys Napoleon zajmuje Wie- 
e 

1924 3. Reymont otrzymuje nagro- 


Nobla. 
| PRZYSŁOWIA: 
Na Stanisława Kostkę 
Ujrzysz śniegu drobnostkę, 
A na Ofiarowanie 
Przydadzą się i sanie. 
u Ay, NIE WIE, ŻE: 
$ jiecie jest jeszcze 51 czyn- 
nych wulkanów. uż 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
| Z życia Clemenceau. Posiedzenie w 
„Senacie. Pan Cestong, przedtsawicie! 
prawicy, wygłasza  niclsończącą się 
mowę. Wreszcie wołają doń przyja- 
~ cele: 
i. — Oipocznij pan, odpocznij pan! 
1i Po co? Ja nie jestem zmęczony, 
ja nie potrzebuję spoczynku, 
 — Ale jakże my go potrzebujemy— 
zawołał Clemenceau z wyrzutem. 


A 
U 


P. Mzła 13. Wyjdzie Pani szczę”li- 
wić mąż, Będzie zmiana na lepsze 
w 1938 r. Blondynka jest Pani życzii- 
wa, Pozna Pani Janinę, 
(P; Rita z Wilna, Zasyłam gratu- 
cje i życzenia z okazii urodzin. Cze- 
ka Panią duża radość, Energiczne 
oczymania ze strony Pani jak i córki 
lą miały pomyślne rezultaty, Sto- 
warzyszenia wskazać nie mogę, niech 
wsłąpi do jakiegokolwiek, ale ko- 
miecznie. Biondym myśli o Pani, Kwia 
ly są mi doręczane, jeśli wyraźnie się 


gaznacza, że to dla mnie, P. Ro't Nel- 
son jest osobą autentyczną. Posiada 


niezwykte zdolności, 


Tlumaczenie snów 


| 


oniy PRZEZI | 
GRYPIE: KATARZE] 


Izb Rzem. p. posła Snopczyń- 
skiego o udzielenie nam odpo- 
wiedzi na najaktualniejsze te- 
maty dotyczące kwestii rzemio- 
sła w Polsce. 

— Jaka jest obecna sytuacja 
rzemiosła? — pytamy. 

— Rzemiosło należy do tej 
grupy gospodarczej — mówi 
pos. A. Snopczyński, której do- 
chód spadał z roku na rok, pod- 
czas gdy równocześnie wzra- 
stała ona liczebnie, 

, W ten sposób poszczególne 
ednostki rzemiosła ulegały 


ekonomicznych 
(chałupnictwo). 


Obecnie nastaje nawrót sytu-! znaczne z podniesieniem stopy |na sprawę cech 


acji. 
"A 


do podni 
i swojej stopy 


Rzemiosło ma prawo dążenia | będzie urealnieniem polityki ur 
esienia swego dochodu; banizacji, którą osobiście uwa- | © 
życiowej, a to 


tym bardziej, że w ogóle takie 
dążenie musi być ideą prze- 


JEŻELI CIERPISZ 


Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó- 
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner- 
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 
2 nych i kurczach nerwowych. 

Sk 


rzedaż w aptekach i drogeriach: 

ład Główny, Warszawa, ul. Miodo- 
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
GOBIEC. 


chrześcijańskiego.. Sprawa ta 
jest jedną z podstawowych prac 
samorządu rzemieślniczego. © 
— Jak p. poseł zapatruje się 
ów rzemieślnie 


Podniesienie siopy życiowej 
rzemiosła jest niemal równo- 


życiowej naszych miast, a więc | czych? 
— Przywrócenie praw ce- 
hom uważam za jedną z naj- 


żam za podstawowy warunek 
podciągnięcia Polski wzwyż. 

Dźwignięcie rzemiosła nastą- 
pić może jedynie przy istnieniu 
odpowiednio dostosowanych do 
tego norm prawnych i ogólnej 
polityki ekonomicznej Państwa, 

— Jakie kroki p. poseł po- 
czynił dla tej sprawy? 

— marcu r. b. wniosłem 
do laski marszałkowskiej w 
Sejmie, projekt zmiany prawa 
przemysłowego w odniesieniu 
do rzemiosła, opracowany zgod 
nie z postulatami rzemiosła 


ska ujęła 52-letnią Lucy 
Matha w jej ubogim mieszkan- 
ku, w którym w przypływie za- 


zdrości postrzeliła swego ko- 
chanka, 32-letniego  Luciena 
Liautarda. 


W komisariacie policji stwier 
dzono z osłupieniem, że zbrod- 
niarka jest 
niegdyś we Francji kobietą. 

Na wiele lat przed przyby- 
ciem z Ameryki do 


BIENIU 


nl 


Na małej wokandzie... 


Kulinarne małżeństwo 


A + 


czyli: „Jeszcze 


AE.) — Doprawdy nie rozu | 


Imiem takie rzeczy! — denerwo- 
wał się pan Szulim Odesa w re- 


ilauracji „Pod smacznym szczu | 


pakiem”. —  Przynosisz mnie 
pan befsztyk? Się mi zdaje, że 
wyraźnie powiedziałem: kura! 
— Befsztyk pan zamawiałeś. 
 —ldziesz pan robić mnie za 
wariata? Ja nie znam moich 
pżądań? Przecież od samego 
fana marzyłem o kawałek kury. 
| Ja nie jestem wariat. To pan 
jesteś dzisiaj nieprzytomny, pa- 
nie Blaufuks. Masz pan wygląd, 
jak z tamtego świata. Czy nie 
śłeś pan przypadkiem chory? 
Kelner westchnął. 
= Nie spytaj się pan lepiej. 
= (o jest? i 
— Cale noc oka nie zdrzem- 
glem. 
— Z powodu? 
— Żona mnie nie dała. 
 — Czyja żona? 


— Moja. | 
— Przecież pan jesteś kawa- 
— Już nie, panie Odesa. 


Wczoraj by! mój ślub z. tą ku- 
tarka, co tutaj gotuje. 

Pon Szulim aż podskoczył 
Wielkiej uciechy. i 
= Uś, nie mo*e! Jeszcze je 


się zwariował! 


z 


jeden wpadł” 


Winszuję się z panem, win- 
 szuję się z panem, miałeś pan 
| zaiste dobrego pomysłu! 

Nie wiedziałeś pan, z kogo 
się żenić, tylko z kucharką? UŚ, 
| to ona pana da! Będzie pana bi- 
ła z łyżką, będzie pana ukłu- 
wać z widelcem, z gorącą zupą 
będzie pana oblewała! 

Ale dobrze pana tak. Będziesz 
pan miał na drugi raz nauczkie, 
jaki szmondak pan byłeś! Idź 
pan już z moich oczu, bo aż nie 
przyjemnie się patrzyć na pana! 
Życzę pana na odchodnem wię- 
cej rozumu, a pańską małżonkę, 
żeby jak najprędzej wyłysiała, 
to przynajmniej nie będę miał 
włosy w zupie! — 

Pan Odesa przysunął talerz i 
zabrał się do jedzenia. Ale kel- 
ner przytrzymał go za rękę. 

— Momencik — rzekł — pa- 
nie O. Już idę, ale jeszcze je- 
stem: z powodu chciałem panu 
podziękować za pańskie życze- 
nia. 


X 
— To on mnie kopnął, ten to- 
‘buz! — skarżył się na rozprawie 


| 


pan Szulim. — Prosto w niewi- | 


dome kiszkie! — 

Sąd skazał krewkiego kelne- 
ra na miesiac aresztu z zawie- 
l szeniem. 


1 


uznana za najpiękniejszą kobie 
tę Francji i obrana „królową 
Paryża". Jej uroda wywarła po 
tężne wrażenie na Horganie je 
dnym z członków rodziny mul- 
timilionierów amerykańskich. 
Zakochał się w niej i poprosił o 


na;popularniejszą | jej rękę, ale piękna Francuska 


dała mu odkosza. 
Była ona artystką teatralną i 


Europy | cieszyła się wielkim powodze- 


niemę Po pełnym sukcesów to- 
urnee po Kanadzie i południo- 
wej Francji wróciła do Paryża, 
gdzie wyszła za mąż za bardzo 
bogatego jubilera. W następ- 
nych latach nosiła ona w Pary- 
żu miano „brylantowej damy”, 
ponieważ na każdym przedsta- 
wieniu i na każdym przyjęciu 
widziano ją w fantastycznych 
klejnotach. 

Na żądanie swego małżonka 
piękna Lucy porzuciła deski 
sceniczne i oddała się wyłącz- 
nie życiu towarzyskiemu. 

Zdawało się, że teraz będzie 
bezgranicznie szczęśliwa. Los 
jednak chciał inaczej. Okazało 
się, że jej małżonek był hazar- 
dowym graczem, który powoli, 
ale systematycznie tracił swe 
mienie przy zielonym stoliku. 
Lucy musiała z czasem rozstać 
się ze swymi klejnołami, a na- 
stępnie ze swą wspaniale urzą- 
dzoną willą. Ale to nie było je- 
szcze najgorsze. Pewnego dnia 
jubiler znikł z miasta. Okazało 
się, że zaciąśnął on długi i nie 
mogąc ich spłacić, uciekł. Wie- 
rzyciele zabrali resztki jego 
mienia i piękna Lucy pozostała 
bez środków do życia. Jej przy 
jaciele wynajęli jej skromne 
mieszkanko w uboższej dzielni- 
cy Paryża i wystarali się o to, 
aby na nowo otrzymała anga- 
gement w teatrze. Ale okazało 
się, że jej talent sceniczny już 
wygasł i po pierwszej sztuce 
nie otrzymała nowego angage- 
ment. Lucy nie mając z czego 
żyć, co pewien czas, wysyłała 
rozpaczliwy list do swych daw- 
nych znajomych i ci przysyłali 
jej jakąś sumę pieniędzy. 


W końcu przed trzema laty; Mam z nią dwoje dzieci: chłopcą lat) 
poznała młodszego 


od 


siebie |7 i dziewczynkę lat 11. 


byla królowa piekności Paryża 


zosiałea aresztowana ze morderstwo 


W tych dniach policja pary-| mody wybierania królowych | tancerza 
de piękności Lucy de Mathy była 


Luciena Liautarda. 
Był on wówczas bezrobolny i 
żył z wsparć udzielanych mu 
przez byłą aktorkę. 

Przed kilkoma tygodniami do 
szło do burzliwej sceny mię- 
dzy kochankami, gdy Lucy nie 
chciała dać tancerzowi pienię- 
dzy. Po gwałtownej wymianie 
słów, kochanek wyszedł, oświad 
czając, że więcej się nie poka- 
że. i 

Po kilku dniach wrócił jed- 
nak, Drzwi mieszkania były 
zamknięte i gdy na jego dobija- 
nie się nikt nie odpowiedział, 
wyważył drzwi. Tu w jednym z 
kątów ujrzał Lucy z rewolwe- 
rem w ręku. Zanim zdołał coś 
powiedzieć, padł strzał i tan- 
cerz zalewając się krwią runął 
na podłogę: 

Podczas przesłuchania Lucy 
zeznała, że strzeliła do kochan- 
ka częściowo z zazdrości, a czę 
ściowo z obawy przed tym, że 
tancerz ją zbije. 
30000000000080080869000E 
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CENA 10 GR. 


| 


istotnieiszych konieczności, je- 
żeli chcemy, aby rzemiosło O- 
trzymało zwartą i sprężystą or 
ganizację zawodową, która wia 
na być właściwą podbudową 
Izb Rzemieślniczych. , 

— Jakie jeszcze zagadnienia 
aktualne są na warsztacie prac 
samorządu rzemieślniczego? 

— Na czoło zagadnień chwili 
obecnej wysuwają się również 
sprawy kredytów . dla rzemio* 
sła, w szcześólności kredytów 
inwestycyjnych, które: to kwes 
stie zostały przepracowane 
przedłożone czynnikom decy- 
dującym. h i $ 

— Dlaczego Związek. Izb 

Rzemieślniczych ; przywiązuje 
taką wagę do sprawy kredy- 
tów? zę 

— Bowiem dotychczasowe 
warunki stawiane  rzemieślni- 
kom przy udzieleniu kredytu, 
są w swej formie niedostoso- 
wane do struktury gospodar= 
czej warsztatów i przez szero” 
kie warstwy drobnego rzemio* 
sła nie mogły być wykorzysta* 
ne. 

Wskutek tego przyznane do 
tychczasowe kredyty, nie zosta 
ły dotąd wykorzystane, chociaż 
potrzeby faktyczne rzemiosła 
są wielokrotnie wyższe. 


Na tym zakończyliśmy roze 


mowę z prezesem Związku Izb 
Rzemieślniczych i reprezentan- 
tem parlamentarnym rzemiosła 
pos. Antonim Snopczyńskim. 


W CZTERY OCZY 


ntumne rezmaww Ikea z Crutolnikami 


Tragedia orzesznika 


„555“ pisze nam: } 

„Szanowny Panie Redaktorze! Jako! 
wielki grzesznik, chcę się przed Pa- 
nem wyspowiadać z moich złych czy | 
nów, które popełniłem, 

Chciałbym też, by Sz. P, Redaktor| 
wybawił mnie z matni, w którą wpa- 
dłem i sam już nie wiem, co robić. 

Otóż rozszedłem się z żoną przed 
szesnastu laty, Byłem na posadzie pań 
stwowej i zachciało mi się mężatki z 
dzieckiem. W tym całą moja tragedia, | 

Już od siedemnastu lat żyję z nia. | 
Dziecko jej ma egzystencję, gdyż wy- 
chowałem je i dałem łach. 

Cóż się teraz okazuje? Już przed 
sześcin laty poszła znów do męża, By| 
ła parę dni i wróciła do mnie, Słowa 
dobrego od niej i jej syna, który ma | 
dziś 19 lat — nie słyszę. Jestem bar- 
dzo „źle traktowany, 


j| 


Wyraża 'się:wobec mnie karygodnie, | żej 


Zasypuje mnie cbelżywymi słowami | 


Chodzi mi właśnie tylko o dzieci, 
bo są jeszcze młode i potrzebują opie 
ki, Ona zaś stale mi mówi, że będzie 
nadal spotykać się z mężem, rdyż mąż 
i ma do wszystkiego prawo, I że prze | 
ciwnie ja nie mzm prawa zoabranizćj 


mnie o nczuc” 


mężem, | ścia 


Ale gdym popatrzył na. moje maleń- 
stwo, które się rozpłakało, także za- 
lałom się łzami i zaniechałem: zamia* 
ru, TAA 

Sz. P. Redaktorze! Chciałbym się 
usunąć z tego domu i,wichrem uciec 
wraz z dziećmi, ale jak ja sobie dam 
radę? Przecież jestem mężczyzną, ca- 
ły dzień zajętym, a dzieci.jednak po- 
trzebują jakiejkolwiek opieki, . 

Jestem rzemieślnikiem, który na 
kęs chleba zawsze zarobi. Ale kto 
zaopiekuje się moimi dziećmi?" 

X 

Nie czas teraz rzeczywiście ma po- 
tęp'anie grzechów Pańskich, do któ- 
rych Pan sam się ze gskruchą przy“ 
znaje. Trzeba szukać dla Pana ra” 
tunku. . ig 
Jeżeli Pan doprawdy nie chce dłu- 
przebywać z cudzą żoną i zabrać 
od niej swoje dzieci, musi Pan jednak 


przede wszystk'm poradzić się z ad- 
wokatem, czy Pan ma prawo to ts 
czynić, bo o ile dzieci ślubne są bar- 
dziej pod władzą ojca, o tyle nie élu- 
bne raczej pod władzą matki, której 
noszą nazwisko, 

Należy więc przede wszystkim to 
ustalić. Następnie byłyby dwa wyj- 


albo oddanie dzieci do ochron* 
, jakich jest w Warszawie nie mae 


1:4 


ło, albo odnalczienie rodziny, czy ko- 
biety, która za wynagrodzeniem pod- 
jęłaby się opieki nad pańskimi dzieć” 
] . r sy o’ " 

mi. Może rowet znajdzie się taka ro- 


dzina czy kobieta, która uczyniłaby 
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Bezkrwawy zamach stanu w 


Nowy ustrój zbliży Brazylie do Włoch, Niemiec i Japonii 


RIO DE JANEIRO. Zmiana | mintern 
jak donosi| dużą działalność, czego dowo- 


ustroju w Brazylii 


rozwijał w Brazylii 


Havas, dokonana została w spoj dem był bunt wojska zorgani- 
sób zupełnie spokojny. W godzi | zowany przez komunistów w ro 


nach porannych 
Izbę Deputowanych i Senat, wie 
czorem zaś ogłoszono nową kon 
stytucję. 

We wstępie do dekretu ogła- 
szająceśo nową konstytucję, pre 
zydent Republiki Brazylijskiej 
oświadcza, iż przy poparciu si 
zbrojnych i stosując się do ży- 
czenia opinii narodowej, posta- 
nowił wprowadzić nową konsty 
tucję, która niezwłocznie wcho 
dzi w życie, 

Postanowienia nowej konsty- 
tucji są następujące: 1) utrzy- 
manie organizacji federalnej z 
obecnym podziałem politycznym 
i terytorialnym, 2) j rządu 
republikańska z prezydentem i 
przedstawicielstwem narodowym 
3) władza prawodawcza będzie 
składała się z 2-ch izb: Izby De 
putowanych, którzy będą wybie 
rani w drodze głosowania ' po» 
średniego i rady federalnej, do 
której wejdą przedstawiciele 
zgromadzeń poszczególnych sta 
nów oraz 10-ciu członków, mia» 
nowanych przez prezydenta Re 
publiki, 4) nowa konstytucja 
przewiduje stworzenie Rady Go 
spodarstwa Narodowego. 

PARYŻ. Zamach stanu w Bra 

zylii wywołał duże wrażenie w 
tutejszych kołach politycznych, 
które obawiają się, aby te vy- 
darzenia nie wywołały poważ- 
nego wpływu na dalszy bieg 
wypadków polityki zagranicz- 
mej Brazylii. 
„ W kołach tych zachowują du 
ŻĄ rezerwę, ponieważ dotych- 
czas trudno sobie zdać sprawę 
z istotnego charakteru zama- 
chu stanu. Uważają za prawdo- 
podobne, iż mógł on mieć nie 
tyle charakter totalny, ile <a- 
czej był próbą utrzymania się 
przy władzy prezydenta Var- 
gasa. 

W Paryżu nie przeczą, iż Ko- 


rząd odroczył| ku 1935, ale obawiają 


|roczyście obchódzona w Pary- 


się, że 


Demonstracja czy zamach na króla 


Uroczysta cisza ku czci Nieznanego Zolnie:za zcs'ała zek ótona 


Street, ratując go przed samosą| że Storey cierpi na pomiesz 
dem tłumu i ulokowała w jed-| zmyslów. 


LONDYN. Wzruszająca uro- 
czystość uczczenia 2-m'nutową 
ciszą pamięci poleglych w wo;: 
nie światowej, jaką przed polud 
niem rok rocznie cały naród 
brytyjski uroczyście obchodzi 11 
listopada w rocznicę roze'mu, 
zakłócona została wczoraj wsku 
tek przykrego incydentu, jaki 
wydarzył się po złożeniu przez 
sróla wieńca przed pomnik'em 
Nieznanego Żołnierza po wy- 
strzale armatnim, który oznaj- 
mia początek ciszy, 


Gdy tłumy zgromadzone do- 
kela pomnika zastygły w milcze 


Obthcdy w Paryżu 


PARYŻ. 19-ta rocznica za- 
wieszenia broni była bardzo u- 


żu. Przed łukiem triumfalnym 
na placu Gwiazdy, gdzie znaj- 
duje się grób Nieznanego Żoł- 
nierza, przedelilowały o!brzy* 
mie pochody, w których wzięli 
przede wszystkim udział b. 
kombatanci ze swymi sztanda*| 


s i 
rami, i 


wprowadzenie nowego ustroju 
może zbliżyć ten kraj do Włoch, 
Niemiec i Japonii. 
Równocześnie, jak podkreśla 
„Le Temps” w artykule wstęp | 


miu i skupieniu, wśród ciszy, ja- 
ka zalegla Whitehall tuż za gru- 
pą stojących obok pomnika 
członków gabinetu bry .yjskiego 
w odległości 6 metrów od pre- 
miera Chamberlaina i 20 metrów 
od króla, stojącego przed pomni 
kiem, rozległ się nagle okrzyk: 
„To wszystko tylko h'pokry- 
an bo wy przygotowujecie wo;- 


W tej samej chwili z tłumu 
wyrwał się jakiś człowiek i prze 
rywając kordon policji zaczął 
rozpychać stojących przed nim 
na baczność marynarzy, bieg- 
nąc ku królowi. 


stojącą zauważona, ale okrzyk 
tego człowie!:a słychać było w 
transmisji radiowej, a w transmi 
sji telewizyjnej widoczne było, 
'ak wyrwał się naprzód. 

Król i jego bracia, ks. Glou- 
cester i ks, Kentu trwali nie- 
wzruszenie bez ruchu w posta- 
wie na bączność. Człowieka, 
który zakłócił ciszę, policja wy* 
niosła w pobliską ulicę Downing 


Przykrość spatxa 


ła ks. W.ndsotu 


i nie wziął udzialu w naŁo eńst: ia 


PARYŻ. „Paris Soig” podaje, ! 
iż przebywający obecnie w Pa-| 


ryżu książę Windsoru nie wziął 


udziału w uroczystym nabożeń-, okazii 


Młodzież akademicka manifestuje 


swą wspćlnotę z Arma Pols"q 


Na placu przed Politechniką! swe wysiłki, nie szczędząc tru- aby ksi 


Warszawską, z okazji Święta 
Niepodległości, zebrała się mło 
dzież akademicka uczelni war- 
szawskich oraz korporacje aka- 
"demickie celem uchwalenia 
wspólnej rezolucji. 

Wielki plac zapełnił się ty- 
siączną rzeszą młodzieży. Pod- 
czas zebrania byli obecni rekto- 


BE 
szolucja uchwalona przez 
młodzież brzmi następująco: 
Wychodząc z założenia, że 
państwo winno być organizacią 
zbrojną narodu, po!ska młodzież 
akademicka, ponieważ zwykła 
wcielać w czyn te idee i hasła, 
które jej przyświecają, postana» 
wia od dnia dzisiejszego zdwoić 


du i ofiar w sprawie czynnego 
udziału we wzmacnianiu si 
zbrojnej narodu polskiego, 


Uważając się za żołnierzy Ar- 
mii Polskiej, polska młodzież a- 
kademicka wypowiada się za 
ustawowym zorganizowaniem 
Legii Akademickiej, obowiązko 
wej dla wszystkich akademików 
Polaków, i przyjmuje na siebie 
obowiązek zorganizowania jej. 


Po uchwaleniu 
zolucji powołano komitet wyko 
nawczy, który wyłonił z siebie 
komisję, złożoną ze wszystkich 
przedstawicieli uczelni warszaw 
skich celem zgadniania form 
oróanizacy nych. 


owyższej re-; 


stwie, odprawionym dla człon- 
|ków kolonii angielskiej i bry- 
tyjskich byłych kombatantów z 
rocznicy zawieszenia 
broni. f 
Przyczyną tego było oświad- 
czenie odprawiaijącego nabo- 


żeńs'wo kapelana Daria, który| wrotach pałacu 
iż wo!elby,| wybuchła bomba, 
ążę Windsoru nie brał|lewski ponad wrotami zos'ał 
ziach, gdyż | całkowicie zniszczony, W skle- 


miał powiedzieć, 


' udziału w uroczys'oś 
rozwody sprzeciwiają się zása- 
dom religii Dla'ego też kape- 


lan zarezerwował na nabożeń-; 


stwie miejsce, odpowiadające 
, godności księcia Windsoru, ale 
oświadczył, iż nie przemówi do 
księcia ani słowa. 

Oświadczenie to, przedruko- 
wane przez prasę angielską, 
|miało sprawić dużą przykrość 
księciu, który uważał, iż powi- 
nien się znależć w czasie na- 
.bożeńsiwa wśród brytyjskich 
byłych kombatantów. 

Na skutek tych wiadomości, 
książę Windsor zdecydował się 


nie brać udziału w nabożeń-| g 


stwie, 


Ratnstrota samolotu posożerskie$0 


Cztery osoby zabite — kilka odniosło rany 


W dniu wczorajszym okołoli jego. żona, p. Tausig, 


godz. 16.40 pod wsią Mysidła 
w odległości 3-ch klm. od Pia- 
seczna uległ wypadkowi samo- 
lot komunikacyjny Polskich 
Linii Lotniczych „Lot”, lecący 
z Krakowa do Warszawy. 

W wypadku zginęły 4 osoby: 
Kos'aneccy (matka i syn), 
Gab!enz, przemysłowiec z Kra- 
kowa, i P. Bergrin, obywatel 
szwedzki przemysłowiec z fire 
my S. K. F. 

Obrażor’n odnieśli: br. P-- 
tocka, p. Deer, przemysłowiec 


p. Pel- 
czar, prof. Uniwersytetu Wileń- 
skiego, oraz członkowie załogi 
pilot Witkowski -i radioopera* 
tor Bluszcz. 


Według dotychczasowych in- 
formacyj wypadek nastąpi 
przy podchodzeniu do lądowa" 


p, nia, przy słabej widoczności, z 


niewyiaśnionych. bliżej. przy- 
czyn, których zbadaniem zaj- 
muje się specjalna komis'a. 


Ranni, natychmiast po wy- 
padku zostali przewiezieni ka- 


rętkami sanitarnymi do szpita- 
la im. Marszałka Piłsudskiego i 
kliniki uniwersyteckiej św. Jó- 
zefa. 

Z dalszych relacyj wynika, ze 
samolot krakowski w trakcie 
dokonywania na małej wyso- 
kości manewru wymaganeśo do 
lądowania na radio, uległ wy-. 
padkowi, | 

Pierwszą pomoc na mie'scu 
wypadku zos'ała okazana przez 
wojskowe oddziały zmo':oryzo- 
wane, powracające z defilady 


pod dowódziwem kpt, Kłoda. 


nym wypadki brazylijskie 
śrażają 
współpracy Stanów Zjednoczo- 
nych z państwami Ameryki Po- 
łudniowej, 


nawet przez publiczność dalej | niom leka 


a- 


poważnie polityce 


nym z pokojów gmachu Mini- 
sterstwa Dominiów. 

Po południu, w Izbie Gmin mi 
nister spraw wewnętrznych, sir 
Samuel Hoare, odpowiadając na 
interpelację przewódcy opozy- 
cji, posła Atlee, wyjaśnił zajście 
w następujący sposób: 

Osobnik, którego krzyk naru- 
szył ciszę dwuminutową przed 
pomnikiem Nieznanego Żolnie- 
rza nazywa się Stanley Storey i 
liczy lat 43. 

Dn. 27 stycznia b.r. został on 
usunięty z galerii Izby Gmin za 


Oczywiście natychmiast poj- | wznoszenie w czasie obrad Izby 
mano go i scena ta nie została | okrzyków. Poddano go bada- 


rskim i stwierdzono, 


0 zawieszenie broni w Kiszpa 


zab ega rząd czerwony h 
PARYŻ. W politycznych :o-| 


iach prawicowych Paryża qbie- 
gają pogłoski, iż należy ocze- 
kiwać w najbliższych dniach 
dymisji hiszpańskiego. rządu 
Negrina, co pozostaje w związ- 
ku z czynionymi przez czerwo- 
ny rząd Hiszpanii próbami ra- 
wiązania rokowań z gen. Fran- 
co . celem ' doprowadzenia do 
zawieszenia broni. 

Pogłoski te nadeszły do Pa- 
ryża, jak się zdaje, z Rzymu. 
Potwierdza je jednak także ko- 


W; bu h bomby w Dublin'e i 


LONDYN. Wczoraj rano przy 


dublińskiego 


Powstańcy przygotowują ofensy 


która bęczie najwie sq z dotychcza owych 


BURGOS. Korespondent Ha 


vasa donosi, że wojska gen. 
Franco zakończyły przygo:o- 
wania do nowej ofensywy. 


Zwiąże ona z sobą około 700.000 


[apończycy zdzbili Narta 
W mieśce wybuchły lezie poźery 
SZANGHAJ, Agencja Domei| 


onosi, iż walki w Nantao foz- 
grywały się na oczach tysięcy 
widzów, którzy zgromadzili rię 
na ulicach, dachach, balkonach 


i w oknach francuskiej i mię-| w Putung wybuchło o olo 


dzynarodowej koncesji. 
Wojska chińskie. odrzuciły 
kilkakrotne wezwania 


Nantao. 


Włochy p:orenuia rokcwanii 


zrąiem 
LONDYN. Włoski minister 


spraw zagranicznych, Ciano za- 
prosił wczoraj przed wieczorem 
do siebie ambasadora Lryiyjskię 
go lorda Pertha i odbył z nim 47 
minutowa rozmowę, w toku któ 
rej oświadczył, że rząd włos! 
Prorany”» na'v--m'as'nwe pod 


jęcie rokowań dyplomaiycz- 


Brazyli 


Herb  kró-|, 


1 C wojsk | kowicie otoczone. Grozi imi 
japońskich do ewakuowani*| pełna zagłada lub wycołaniił 


"l 
A 

Zbliżenie Brazylii do Wiod 
Niemiec i Japonii mogłoby gę 
ciągnąć za sobą poważne fi 
stępstwa dla rozwoju panane 
rykanizmu. $ 


nalii 


4 lutego umieszczono go wi 
kładzie dia umysłowo-chory 
skąd uciekł 21 września, $ 
człowieku tym nie znalęzią 
żadnej broni i wszystko do 
dzi, że nie miał on zamiary | 


+ 


konania jakiegokolwiek za 
chu na króla lub kogokoh 
innego. i 


Storey znajduje się obecni 
szpitalu dla umysłowo chon 
pod obserwacją. Wszczęcięg 
ciw niemu dochodzeń o pra 
pstwo nie wchodzi nawet w 
co najwyżej, jeśli obserwacją 
każe, że jest to konieczne, 
nie ponownie umieszczony Wi 
kładzie dla obłąkanych. 4 


| 
respondent „Le Jour" w 
szy z pogranicza hiszpański 
który twierdzi, iż ministeri 
ny Prieto otrzymał alarmi 
wiadomości od sztabów W 
czerwonych co do sytuacj 
| froncie i dlatego zamierza | 
 stąpić z propozycją ZAWAG 
zawieszenia broni. 

| Koła lewicowe pod 
| jednak, iż wiadomości te % 
ły zaprzeczone przez amb 
hiszpańską w Londynie i) 
barceloński p | 


4 


kr 


pach, znajdujących się w) 
żu wyleciały wszystkie s 
W pałacu w Dublinie | 
duje się pewna liczba urs 
państwowych oraz kom 
główna policji, 


walczących po obu stron 

Wojska rządowe oczekuji 
uderzenie, które będzie | 
dopodobnie najsilniejsze, | 
wydarzyło się od początki 
ny domowej. 


Wojska japońskie 
wały Nantao od zachoduł 
łudnia. Na'arcie japońskieW 
ło poprzedzone długo! 
bombardowaniem. W 


a 
f! 


pożarów, \ 
Wojska chińskie zostały! 


do koncesji francuskiej, 
T 
yi 
p- 
3 w 1 
eng elskim | 
nych pomiędzy obu rząd 
celu wyjaśnienia właśc:wejli 
oretacji układu z lutego bb. 
Rząd włosł:i jest zd ia, A 
ze'owym byłoby wszczęcieńł 
mów od razu, nie czekają M 
na jakiekolwiek dalsze wys 
"ią wydarzeń w zwiążau 4 W 
ną w Hiszpanii, 


f 


APRAWDZI 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawskj, toni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całą.rodziną Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Q!giński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę, Gdy O!giński żądany okup złożył, 
córką wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński, Marta:była wc'ąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach „pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki, P 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości, 

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
zą Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż rie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki, 

Sel'm-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. y 

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony, 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w dv- 
mt przez pzwien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie, 

~ Selim pałał prz$nieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wrerzcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — {jako „nieboszczyk* został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi, i 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, 
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chanem w ręce wojska, Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio- 
no ani śladu po Selim-Chanie. 

Sądzono już, że został gdzieś zamordowany w górach, gdy 
nagle policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
w biątv dzień kasę kolejową w Groznym. i 
p dą pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni” koza- 
ch. 

„ Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę- 
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
kiejś statej Czeczenki. 

_ Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap- 
kę żołnierską, i wyszedł spokojnie .na ulice miasta! 

. Na wszystkich murach rozlepione były plakatv. obiecujące 
nagrodę 10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Chana. 

"Selim « Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze- 
braniu żołnierskim przystawał przed piakatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogłoszenie ludzi, 

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 

Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar- 
‘ng bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc- 
kiego na dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była przeko- 
mana, že nowy gość jest tym osławionym bandytą. 

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Cze- 
ezeńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
na przesłuchanie. 

Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selim- 

ana, 5 
Na próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że nie 
ma nic wspóinego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu. 

Tymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora list, 
podpisany przez Selim-Chana, Selim-Chan dowodził, że jest 
na wolności, a policja zasresztowała niewinnego człowieka. 

Do kancelarii gubernatora wprowadzono chłopca, który 
przyniósł 

Odbyła się nadzwyczajna narada, poświęcona sprawie 
boływytania Selm-Chana. Brali w naradzie udział gubernator, 
komisarze policji, komendanci, generałowie, wyżsi urzędnicy. 

Postanowiono wysłać dziesięć komnanii żołnierzy i trzy 
szwadrony Kozaków w pogoni za Selim-Chanem. 
` Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, aż 
przyszedł po nią Selim-Chan. 


Potem uciekli razem dorożką do lasu pod miastem. Gdy 
dojeżdżali do pierwszych drzew, usłyszeli nagle tupot wielu 
końskich kopyt. i 

— Kozacy pędzą za nami! — szepnęła Maria. 

Selim - Chan uderzył w plecy dorożkarza i za- 
wołał: i 

— Zatrzymać się! 

Dorożka zatrzymała się. y i 

Selim - Chan pochwycił Martę i oboje wysiedii. 

— Słuchaj, — zwrócił się gwałtownie do doroż- 
karza-—Żadnych pytań, rozumiesz? Masz tu dwadzie- 
ścia pięć rubli, niezły pieniądz, co? Wracaj na- 
tychmiast jak najszybciej do miasta. Jeżeli cię Ko- 
zacy spytają, kogo woziłeś, powiedz że wielkiego pa- 
na, rozumiesz? A teraz zawróć szybko! Jeżeli spy- 
tają, dokąd zawiozłeś tego wielkiego pana, powiedz, 
że do majątku Mechet, 

Selim - Chan miał następujące wyliczenie: Koza» 
cy zatrzymają na pewno dorożkę, zaczną wypytywać 
dorożkarza, a tymczasem on z Martą zdążą ukryć się 
w lesie w jednej z nor niedźwiedzich. 

Dorożkarz był oszołomiony, gdy dostał w rękę 
dwadzieścia pięć rubli. Nie zarobił tyle w przeciągu 
miesiąca całego, a tu nagle taki majątek za jedną 
jazdę!.., | 

Zdumienie jego i radość dodały mu otuchy i wer- 
wy. Z rozmachem z | 


. 
spin 
m wał 


t konia i odjechał szybko z 
powrotem w kierunku Groznego. 


S 


Było już ciemno, W dali błyszczały światełka z 
okien chałup wiejskich i domów przedmieścia, 
Nagle oddział Kozaków otoczył dorożkę. i 
— Hej, stać tam! — dało się słyszeć rozkazujące 
wołanie, j 
Dorożkarz zatrzymał konia. Paru Kozaków obej- 
rzało dorożkę przyświecając sobie lampkami elek- 
trycznymi 
— Skąd jędziesz? — zapytał jeden z Kozaków. 
— Z majątku Mechet, 
— Kogoś tam odwoził? 
— Jakiegoś wielkiego pana. 
—A jak wyglądał ten twój pasażer? 
— Jak miał wyglądać? Wielki pan i tyle... 
— Jak wyglądał ten pan, pytam?! — krzyknął 
| groźnie Kozak — odpowiadaj, ty sulkin synie! 
— Niski był, gruby, ze znaczną brodą... więoej 
nie pamiętam... Nie przyslądałem mu się tak bardzo... 
Podczas, gdy Kozacy rozpytywali dorożkarza, 
Selim - Chan i Marta zdążyli się zakraść do jakiejś 
nory i przeleżeli tam parę godzin. 
Kozacy przelecieli prawie nad ich głowami, Obo- 
je — Selim - Chan i Marta — słyszeli ciężkie sapa- 
| nie rozjuszonych błyskawicznie szybką jazdą koni. 
ł Gdy tupot galopujących nóg końskich dochodził 
do nich tylko z oddali słabym jeno echem, odważyli się 
wyjść z nory i puścili się w kierunku gór. 


y ńasycić wreszcie swoje prag- 
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— Naturalnie, że swój — odezwał się tajny agent 
i przystanął obok kobiet. 


„iMiRYTYE 


Ponieważ Marta była bardzo zmęczona, wziął ją 
Selim - Chan na ręce i niósł ją w swoich silnych ra- 
mionach tuląc do siebie, jak dziecko, i 

— Selimie mój, — szeptała Marta miłośnie, 

— Posluchaj, kochanie, — powiedział cicho Se- 
lim, — Jutro muszę się zobaczyć z moimi ludźmi. 
| Mam się z nimi spotkać we wsi Alda. Tak umówi- 
liśmy się. Wieś ta leży daleko stąd, jaki dzień dro- 
gi mniej więcej. A ty jesteś zmęczona... Zaniosę 
cię więc do swego przyjaciela, Dżahila. Mieszka nie- 
daleko stąd i przy tym w jego domu jest mnóstwo 
kryjówek, tak że będziesz tam się czuła zupełnie bez- 
piecznie... 

— Ty burzycielu mego spokoju!... tuliła się do 
niego Marta, całując go namiętnie. — Tak mi ciężko 
rozstać się z Tobą... Ale twoje żądanie jest moim żą- 
daniem, twoja wola — moją wolą... Kiedy odbierzesz 
mnie z domu swego przyjaciela Dżahila z 
1 « — Po czterech dniach... Muszę dać swoim wiele 
wskazówek. Musimy rozdzielić pieniądze wśród bie- 
daków Aldy... Dżahil obejdzie się z tobą, jak z włas- 
nym dzieckiem... Jego żona zajmie się tobą i postara 

„| się dogodzić we wszystkim, 

Gdy Selim - Chan z Martą, która zasnęła w je- 
go ramionach, zbliżył się do chaty swego przyjaciela 
we wsi Darna, zapadał już wieczór. 

Słońce rozlało się morzem płomieni, zapalając 
wierzchołki gór... 

Już od paru dni wędrował po górach jeden z pię- 
dziesięciu tajnych agentów, którym po!econo odma- 
leźć krviówke Selim - Chana. Wędrował od jednego 


Wà DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


aulu do drugiego, szukał, śledził, podsłuchiwał, — ale ' 
na razie bez rezultatu, Nie natrafił na ślad Selim = 
Chana. 

Pewnego dnia zbliżył się do wsi, która jakby 
zwisałą ze zbocza góry. ; 

Drogą przeszedł jakiś stary Czeczeniec. Tajny“ 
agent zatrzymał go: 

— Hej, Giigit, co to za wieś? 

— Wieś Alda, — odpowiedział stary Czeczeniec 
i poszedł dalej swoją drogą. 

Tajny agent poszedł do wsi mając nadzieję, źe 
możę uda mu się wreszcie wpaść na trop Selim - 
Chana. 

Przeszedł obok jakiejś sakli, przed którą sie- 
działy dwie kobiety, stara i młoda. Przechodząc obok 
nich agent usłyszał, jak stara kobieta mówi, podka- 
słując, do młodej: 
— Bóg zesłał nam tu Selim - Chana!... 

— Ciszej, babciu, nie mów tak głośno, — przy- 
łożyła palec do ust młoda dziewczyna, rozglądając 
się na wszystkie strony, i 

— To przecież swój, — zauważyła staruszka, 
wskazując ruchem głowy tajnego ogenia, przebrane- 
gò za Czeczeńca i to biednego Czeczeńca. Celowo 
nałożył na siebie podarte, zniszczone odzienie, by 
mieć łatwiejszy dostęp do biedaków, odbiorców łupu 
Selim - Chana. 

— Naturalnie, że swój — odezwał się tajny 
agent i przystanął oboko kobiet. — A jednak, bab- 
ciu, nie powinnyście tak głośno wymawiać imienia ` 4 
naszego wielkiego bohatera, Wiecie przecież, że Ko=- 
zacy go poszukują... 
— Młoda dziewczyna spoglądała z pewną nieuf- 
nością na biednie ubranego Czeczeńca, ale staruszka * 
rozgadała się. 1190 9-20 
— To anioł, nie człowiek — mówiła, wciąż pod- 
kasłując. — Bóg nam go zesłał na ukojenie naszych 
cierpień i trosk, Był tu przed dwoma tygodniami, 
widział, że jestem już stara, kaszlę... wyjął pięćdzie- 


= 


siat rubli i dał mi do ręki: 


— „Na masz, — powiedział, — jesteś przecież 
stara i chora, przydadzzą ci się”. Czy to nie nadzwy* 
czajny człowiek, ten nasz dobrodziej? * i $, 
— My Czeczeńcy powinniśmy: być z niego dum=" 
nil... — wciągał staruszkę w rozmowę tajny agent. 

— Tak, racja, odpowiedziała staruszka, — Mu* ~ 
simy być dumni z niego i dlatego każdy Czeczeniec : 
powinien mu dać dach nad głową, gdy prześladują. . 
go te carskie psy... SE 
— Dzisiejszej nocy będzie spał w naszym aule, 

u mego zięcia.. — odpowiedziała dalej staruszka == 
Przygotowano już dla niego posłanie na strychu. '*' 
Tajny agent aż zadrżał z radości, usłyszawszy tę: 
upraśnioną nowinę... i i 


Postanowił czym prędzej oddalić się stąd i za»: . 
nieść do Groznego ważną wiadomość o noclegu. Se- < 
lim = Chana we wsi Alda. Odezwał się przeto: =+! 
— No, trzeba już pójść. Muszę jeszcze dziś zdą+. 
żyć do mojego aułu. Mieszkam bardzo daleko stąd: :, 
Gdy tajny ogent odszedł, obie kobiety weszły do 
mieszkania. Wnuczka wrzała gniewem i ciskała się; 
na babkę: e i 
— Zawsze lubisz papleć zbytecznie, byle gadau -. 
Ten twój Czeczeniec wygląda bardzo pode'rzanie,: 
nie podoba mi się coś, a ty opowiadasz mu, gdzie 
będzie nocował Selim - Chan. 

Boję się bardzo, czy nie sprowadzisz nieszczęś- 
cia na naszego dobroczyńcę. Coś ten Częczeniec wy- 
gląda mi na donosiciela... (od A 

— Czeczeniec donosicielem? — dziwiła się sta- 
ruszka, — nie ma takich wśród naszych. r 
— Babciu, — zawołała dziewczyna, — gdyby ten 
człowiek nie był donosicielem, nie odszediby tak 
prędko, gdy się dowiedział, że Selim - Chan będzie 
nocował dziś u nas we wsi... Mówię ci, że coś mi się 
w nim nie podoba... A à i 
— Daj spokój, dzieciak jeszcze z ciebie, gltpry 
stwa gadasz, — odpowiedziała starą kobieta lekce- 
ważącym tonem, „wd 1 i 
A w tym 'samym czasie, gdy- babka: zswnuczką i 
sprzeczały się zawzięcie -o nieznanego. Czeczeńca, 
agent pędził co tchu do Groznego. Chciał jak naj- - 
szybciej przybyć z nadzwyczajną, ogromnie ważną ` 
nowiną, że Selim - Chan spędzi tę noc we wsi Alda. 
"Zasapany i zziajany, mokry od potu z powodu 
szybkiego biegu wpadł tajny agent do kancelarii ko- 
misarza policji i zameldował mu o swóim odlryciu, 

' Kom'sarz policji zadzwonił natychmiast do' puł- 
kownika dagestańskiego pułku, Bekowa, +4 
— Selim - Chan spędzi tę noc dzisiejszą w aule * 
Alda. SESSIE 
Niech pan otoczy nocą 


tę wieśl... 
"(Dalszy ciąś futro). 
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Piotrkowianin Czesław Wachowicz 
z daremu Wodza Narodu 


Jak już donosiliśmy, Piotrko- 
wianin, p. Czesław Wachowicz, 
namalował obraz przedstawia- 
jący uroczysty i historyczny 
moment wręczenia buławy mar- 
szałkowskiej p. Marszałkowi 
Edw. Rydz-Śmigłemu w dn. 
10.X1.1936 r. na dziedzińcu zam- 
kowym w Warszawie. Obraz 
ten większych rozmiarów 
(6 mtr. kw.) wykonany na płó- 
tnie farbami olejnymi, opraw- 
ny w wyrzeżbioną przez same- 
go autora ramę. Motywem, w 
rzeźbie na ramę, w górnej czę- 
ści były dęby, w dolnej laury. 

Otóż pracę tę p. Cz. Wacho- 
wicz wręczył osobiście w dniu 
10 bm. Panu Marszałkowi Rydz- 


Śmigłemu w sali przyjęć Ge- 


„Pani Domu” 


"Numer 21 dwutygodnika „Pa- 
ni Domu” zawiera bardzo wie- 
le aktualnego materiału. 

Artykuł „W obronie praw 
żony, matki, pani domu” opo- 
wiada o bardzo ciekawym me- 
moriale Międzynarodówki Ró- 
wnych Praw, omawiającym za- 
"gadnienie uprawnień i pracy 
kobiet. 

; Żywienie jesienne musi uw- 
zględniać zmiany w naszym 
trybie życia, pociągające za 
sobą konieczność wprowadze- 
nia innych niż w lecie składni- 
ków pokarmowych do posiłków. 
Mówi o tym art. Z. Czerny: 
„Co i jak jadać późną jesienią”. 
"Rolę kilimów w dekoracji 
wnętrza, ich rodzaj i sposób 
przystosowania do typu miesz- 
kania omawia art, H. Wolskiej 

„W. stulecie urodzin Grottge- 
ra pismo „Pani Domu” zamie- 
ściło pięknie ilustrowany arty- 
kuł „Kobieta w sżtuce Grott- 
gera”. 

"Ważnym czynnikiem w pracy 
nad utrzymaniem zdrowia ro- 
dziny jest racjonalne urządze- 
nie apteczki domowej. Co. po- 
winna zawierać z uwzględnie- 
niem mało dotychczas znanego 
środka Annogenu, i jak z niej 
reia baia mówi dr. N. Krąkow- 
ska. 

„Praktyczne rady o oszczęd- 

ności czasu; wskazówki doty- 
czące opatrywania okien na zi- 
mę; konieczność i sposoby wal- 
ki z myszami; w dziale Inst. 
Gosp. Społ. rozważania nad 
kwasowością jarzyn; wreszcie 
jadłospisy i przepisy na potra- 
wy i ostatnie przetwory — do- 
pełniają treści nr. 21. 
u Pismo „Pani Domu” jest do 
nabycia w większych księgar- 
niach, w kioskach gazetowych 
oraz w «Administracji — War- 
szawa, Nowy Świat 9. 


KINO-TEATR 
“w Piotrkowie 


pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


neralnego Inspektoratu Sił Zbroj- 
nych w Warszawie. Przy wrę- 
czaniu p. Cz. Wachowicz powie- 
dział co następuje: 

„Panie Marszałku! — Wodzu 
nasz Kochany! — Szczęśliwy 
i wzruszony jestem, że wolno 
mi było pracować, a następnie 
tę pracę skromną wręczyć Prze- 
wodnikowi Duchowemu Naro- 
du naszego. Z tą pracą skrom- 
ną składam u stóp Wodza Na- 
rodu swą duszę, serce, siły, a 
w przyszłości gdy Wódz we- 
zwie gotów będę dać tę ostat- 
nią daninę żołnierza krew swo- 
ją. Dziś cała Polska Potężna 
stoi wobec rocznicy Wielkiego 
Dokonania, w tym dniu rok te- 
mu stanąłeś Panie, aby z rąk 
Pana Prezydenta przyjąć to go- 
dło władzy i przewodnictwa 
duchowego w Narodzie naszym, 
przeto niech wolno mi będzie 
życzyć abyś był szczęśliwy ja- 
ko Wódz i jako człowiek, abyś 
wszystkie pragnienia swe mógł 
zrealizować w czym Ci dopo- 
móż Panie Boże”. Następnie Pan 
Marszałek  zainteresowsł się 
obrazem p. Cz. Wachowicza, w 
następstwie czego Pan Marsza- 
łek obiecał dać pracę wyko- 
nawcy. 

Nadmienić należy, że p. Cz. 
Wachowicz prócz malarstwa, 
rzeźby i pozłotnictwa zajmuje 
się również pracą literacką, po- 
sieda kilka swych prac, jedną 
z nich umieściliśmy w naszym 
piśmie z dn. 7 bm. 

lerata na stole 
brudzi się tylko po- 
wierzchownie, przy 
przepuszczalnych 
zaś obrusach brud 
wsiąka w tkaninę. 
Dlatego, aby były 
rzeczywiście czyste, 


należy prać je 
"na wskroś". 


Nabożeństwo 


żałobne 
Koło Okręgowe Polskiej Ma 
cierzy Szkolnej w Piotrkowie 
uprzejmie zawiadamia, że w 
dniu 15 listopada br. (ponie: 
działek) o godzinie 9-ej r«no 
w kościele św. Jakóba — Fara 

zostanie odprawione 


Uroczyste nabożeństwo żałobne 
jako w 21-szą rocznicę zgonu 
pierwszego Prezesa Polskiej 
Macierzy Szkolnej i Wielkiego 
Wychowawcy Narodu Polskie- 
go ś.p. Henryka Sienkiewicza. 

Zarząd Koła Okręgowego 
uprzejmie prosi o łaskawe wzię- 
cie udziału w omawianym na- 
bożeństwie. 


Okazje 
dla filatełistów 


Oddział pocztowy Bydgoszcz 
1 na wystawie Radiowej w By- 
dgoszczy posiada ozdobny, o- 
kolicznościowy datownik do 
stemplowania korespondencji i 
znaczków dla celów filatelisty - 
cznych. 

Datownik ten będzie w uży- 
gu tylko do dnia T4 listopada 
rb. 

Wyjątkową również okazją 
będzie stemplowanie znaczków 
specjalnym stempelkiem, wpro- 
wadzonym przez pocztę z oka- 


zji obrad Związku Stowarzy- 


szeń Filatelistycznych w War- 
szawie, w dniach 14 i 15 listo- 
pada rb. Przesyłki i znaczki do 
ostemplowania należy przesy- 
łać do urzędu pocztowego War- 


Plan obsuszania 
błot poleskich 


Kwestia osuszania błot pole- 
skich była już od dłuższego 
czasu przedmiotem badań i stu- 
diów eksploracyjnych przepro- 
wadzanych przez sfery rolni- 
cze. Opracowany dotychczas 


Film rewelacja. W ponurych murach Algeru i 
tajemniczych zaułkach kazby rozgrywa się dra- 
mat miłosny człowieka którego, tropi sprawie- 


dliwość 


Pepe Le Moko 


Realizacja Genjalnego JULIEN DU VIVIERA 
Rolę główną odtwarzaJOÓAN GABIN W roli ko- 
chanka Opryszka MIREILLE BALIN 
Popołudniówka o 3 p. p. „CZARNA PERŁA“ 
W rol. gł.: Eug. Bodo, Reri, Brodniewicz i inni 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 
| o a oo Óa Z OAJ 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Początek o godz. 5 p.p“ w niedziele i świeta o godz. 


której mówią wieki 


plan szczegółowy osuszania błot 
nie mógł być zrealizowany z 
powodu nadmiernych kosztów. 
Jak się dowiadujemy, osusza- 
nie przeprowadzone będzie w 
wydzielonym rejonie położnym 
między linią kolejową Sarny— 
Kowel i rzekami, Stochód, Pry- 
peć, i Styr. Powierzchnia zba- 
danego rejonu wynosi 200.000 
ha kw. W najbliższym czasie 
rozpoczną się prace nad osu- 
szaniem odcinka o powierzchni 
80.000 ha. Badania terenowe 
przeprowadzała Poleska Izba 
Rolnicza. Koszty związane z 
przeprowadzaniem badań po- 
krywa Ministerstwo Rolnictwa. 
| s mea 


(Składajcie na FON 


' Dziś! Film nad filmy: Opowieść o wielkiej miłości 
Wspaniały epos o największym bochaterze wszyst- 
kich czasów ADMIRALE NELSONIE p. t. 


TRAFALGAR 


Wstrząsająca w swym realiźmie bitwa morska, o 


3 po poł 


w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


tatwa do przyrządzenia, 


szybko u, 


> 


nie drog 


ótowana, '4 


a, f 


wyborna w smaku! 


d 


Dancing P.C.K. 


Dziś t. j. w sobotę dn. 13ți- 
stopada b.r. o godz. 21-cj od- 
będzie się w salonach wytwor- 
nej restauracji „Europa” dan- 
cing zorganizowany przez Pol- 
ski Czerwony Krzyż, dochód 
z którego jest przeznaczony na 
P,C.K. Komitet dancingu ufa że 
społeczeństwo piotrkowskie po- 
prze tę atrakcyjną niespodzian- 
kę. Przewidziane jest moc nie- 
spodzianek. 


Syn Marnotrawny 


W dniu dzisiejszym t. j. w so- 
botę dn. 13 b.m. w sali im. Ki- 
lińskiego Teatr Ukraiński ba- 
wiący na gościnnych występach 
w Piotrkowie wystawi dramat 
ludowy w 5 aktach ze śpiewa- 
mi i tańcami p.t. „Syn Marno- 
trawny” pod dyrekcją i reżyse- 
rią artysty p. R. Bugajow Poł- 
tawczenki. 

Początek o godz. 7.50. Bilety 
do nabycia w kasie Teatru od 
godz. 5-ej po poł. w cenie od 
50 gr. do 2 zł, 


Znaczne ulgi 


w opłatach pocztowych 

Zostało zniesione pobieranie 
przez listonoszów wiejskich do- 
datkowych opłat za przyjęcie 
przesyłek rejestrowanych, a 
więc np. listów poleconych pa- 
czek, przekazów. — Mieszkań- 
cy wsi zaoszczędzą więc 10 gr 
od każdego listu poleconego, 
20 gr od paczki i 10 gr od 
przekazu. Zrzekając się tych 
opłat na rzecz ludności wiej- 
skiej, poczta spodziewa się, że 
to udogodnienie będzie stano- 
wiło dużą zachętę dla ludności 
wiejskiej do szerszego korzys- 
tania z jej usług i przyczyni się 
wydatnie do rozwoju pomyśl- 
nie zapoczątkowanej służby li- 
stonoszów wiejskich. 
. Zwykłe listy i kartki przyj- 
mują listonosze wiejscy bez źa- 
dnych dopłat. 


M a 


Obwieszczenie Nr. Km. 1770/36 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie-Trybunalskim rewiru I-go, zamie- 
szkały w Pietrkowie Tryb. przy ulicy 
Aleja 3-go Maja 14, na zasadzie art. 
602 K.P.C. obwieszcza że w dniu 29 
listopada 1937 r. o godz. 10 odbedzie 
się Heytarja publiczna ruchomości, na- 
leżących Franciszka Lasockiego, znaj- 
dujących się w jego pomieszczeniach 
we wsi Byki, gm. Szydłów, a miano- 
wicie: krowy i mebli, oszacowanych na 
łączną sumę 570 zł., które można oglą- 
dać w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik: Adam Krotliński 


Na fali radiowej 
Nowa wieś całkowicie zę 
fonizowana | 


Koło Młodzieży Wiejski 
kolonii Jerzyn, gm, Poryckj 


„Włodzimierz odbyło się) 


koniec października 
z udziałem naczelnika Uf 
Pocztowego, kierownikag 
i wszystkich gospoda 
mieszkujących tę kolonię 
zebraniu tym naczelnik Pý 
w Porycku p. Batorskif 
rownik szkoły w _ Jerzen 
Siemiaszko, wygłosili prą 
wienia o znaczeniu radia m 
i wezwali wszystkich obtg 
do zradiofonizowania 
gospodarstw. 
Wszyscy zebrani człon 
Koła Młodzieży Wiejs jl 
spodarze jednogłośnie udii 
zakupić „Detefony”, prz i 
uroczyste otwarcie odii 
ków we wszystkich 15-4% 
mach składających się n 
lonii Jerzyn, odbędzie sięw 
Święta państwowego, dii 
listopada b. r. | 


EDI 


| 
s 
1 


- Równocześnie z urocz 
„zawieszenia anten” nawi 
kich domach kolonii Ja 
odbędzie się wmurowaii 
blicy pamiątkowej w 'til 
szkole powszechnej, na p 
tkę, że szkoła ta przez di 
ta była utrzymana z dobi 
nych składek gospodarzy 
Na wieść o uchwale 
witego zradiofonizowania 
nii Jerzyn, sąsiędnie W 
Orzeszyni Pelagin powzię 
nalogiczne uchwały, dzięł 
mu wkrótce w okolicy Poj 
wszystkie wsie będą odpi 
dnio zradiofonizowane. - 


Czy kurator MG 
zwoła Zjazd Z. N.f 
Czynione już są pó 
przygotowania do zwołólł 
styczniu Zjazdu Związkuj 
czycielstwa  Poskiego. | 
ten zwołałby kurator Zł 
W związku z tym już dk 
je się zaobserwować akó 
prowincji b. zarządu Z 
przeciwko udziałowi deleg 
Ognisk Z.N.P. w tym Zjeś 


Widowisk 


żołnierski 
W niedzielę dnia 11 lif 
da o godz. 16 (4 po pół 
będzie się w sali im. Kili 
go widowisko żołnierskiej 
kiestra, tańce, śpiew. WŚ 
dla wszystkich bezpłatne” 
Polski Biały Kif 


00 
pui 


GEORGE O'BIEN wraz z HATCHER ANGELI 


najlepszej kreacji p. t. - 


KINO-TEATR 


ROMA | DANIEL BOONE 


Be ET R. s : „dl 
BORONYSYA Film niebywałych wrażeń. Daniel Bonne wielki > 


zdobywca, wspaniały bochater, czuły kochanee 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po pł | 
m | 


„Drukarnia krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicz 


